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Adwent!—pogadajmy o rzeczach poważnych—na- 
zbytkujemy się dość w karnawale.

O moje piękne panie! w przeddzień świętego An
drzeja, co się też wam śniło?

Że staniały koronki, dyamenty, tureckie szale, 
bilety na koncerta? Przyśniło wam się— przy
śniło.

Że nic łatwiejszego, jak nawyknieniem do zbytku, 
wybrednym smakiem, wymaganiami bez końca, bo
gatego męża sobie przywabić? Przyśniło wam się 

przyśniło.
Że my po hypotekach, dziewiczego serduszka, 

pięknie zaopatrzonej główki, lub choćby różowego 
buziaczka szukamy? Przyśniło wam się wszystko 
to, przyśniło.

A czy śniło też się której o chatce w lesie, o zło
towłosym poecie, o suchym chleba kawałku, w noc 
księżycową, przy śpiewie słowika? Nie? żadnej? To 
i dobrze. Poezya z mody dziś wyszła. Nawet jak 
niegdyś lwa konającego, śmieszność sromotnie ją  
dobija. Nie dawno temu, w jednem z pism tu te j
szych, omylono się w ten sposób: że M instrel sie- ! 

dział u stołu z torbą w ręku, a miało być z harfą . ' 
Znałem też poetę, który w jakiejś pieśni z kopyta I 

wjeżdżał na urąganie. Rzecz efektowa, i byłoby 
poszło jak z płatka, gdyby nie zecer niegodziwiec, 
który w roztargnieniu dodał ogonek gdzie był naj
mniej potrzebny, i z uraganu zrobił urąganie. 1

I dobrze tak  tym utrapionym wierszokletom. 
Gdybyście wiedziały co oni o was przed równoupra
wnieniem wygadywali! Przypominam sobie między 
innemi w jednym z dawnych kronikarzy (niejakim f 
Baszkonie) z powodu Ryxy, czy Agnieszki, wiersz 
na przykład następujący.

Feem ina rare bona, sed quae bona digna coronae, !

W przypuszczeniu, że zajęcia około spraw śpiżar- 
niany-ch nie doprowadziły was jeszcze do stosownej 
biegłości w kuchennej łacinie, zmuszonym się widzę 
wiersz ten po polshu wam przełożyć—choć to i ja  
w tym kunszcie niezbyt jestem  biegły (prędzejbym 
już potrafił po francuzku). Otóż, jeśli się nie mylę, 
znaczy to mniej więcej:

K obietą rzadką była Bona, więc Bona godną była 
korony. (Bona żyła wprawdzie później nieco— ale 
od czegóż duch wieszczy w poecie?)— Rzadką z cze
go? Że była zalotna, próżna, wymagająca, kapryśna, 
że była zbytnica, źle wychowana, lubiąca karety, ba
le, koncerta, loże na pierwszem piętrze, że męża za 
nos wodziła, i tym podobnie? Toćże słyszę włosy 
sobie nawet złociła, wlekła za sobą potworne ogony, 
podmalowywała sobie oczy, b ie liła  się proszkiem ry
żowym (bo już i wtedy ryż był na świecie). No, no, 
może to i rzadkie było w owych czasach—ale żeby 
aż godne korony... W szak prawda, że nie bardro 
godne? ale gadaj tu z poetami.

Do licha toćże i ja  się kiedyś dopuszczałem poezji; 
po co tu  samemu sobie psuć sprawę? Przejdźmy 
co prędzej do Kochanowskiego. Ten poczciwiec, to 
już przynajmniej Hannę iU rszulkę za boskie stworze
nia uważał. Wprawdzie jeszcze nie przypuszczał, 
żeby białogłowa (po dzisiejszemu upudrowana głowa) 
mogła być admirałem, prezesem sądu kryminalnego 
lub dyrektorem górnictwa, ale wierzył naprzykład! 
że koniecznie powinna być co się nazywa kobietą. 
W  ięc oto co mówi z tej przyczyny:

Żona uczciwa ozdoba mężowi.
I najpewniejsza podpora domowi,
Na niej rząd w szystek— swego męża ona 

Głowy korona.,

I  za nim zaraz Grochowski:
....Żona korona twej (m ężu)głowy.

Ci już, jak widzimy, nie kobietę koronują! ale nią 
wieńczą głowę męża, I  o żonie tu  tylko mowa—ale

przecie nie został żoną, kto nie był wprzódy panną 
na wydaniu. Tylko znów—o Boże drogi! toćżeto im 
biizej emancypacyi, tern do piedestału daiej! I  żoną 
koniecznie— tam  do licha! a skąd tu  męża sobie 
w ziąść—czy to tak łatwo? i żeby go uwieńczyć — 
a czy będzie wart? i jeszcze dom mu podpierać— 
a jak  me będzie m iał kamienicy? Na szczęśoie, cały 
rząd piz} niej to je s t ma się rozumieć rządzenie— 
to je s t zwierzchność cała—to je s t k lucz od szkatułki 
i jeszcze we wszystkiem głos przeważny.— Ale czy 
będziesz waspan cichy, posłuszny, nie wtrącający 
się do niczego jednem słowem wygodny co się zo
wie, mój ty  panie tak zwany mężu? Ej, a ja k  waści 
w głowie tylko śniadanka u Bocqueta, czarna kawa 
u Loursa, baliki w Tivoli, dwu zlotowe dorożki, zielo
ny stolik i buteleczka wysmukła?

O, moje panie! gdybyście w iedziały co to jest prze
wrotność męzka! I  oż nawet i co się owej Bony ty-
CZY gdyby tak dosłowniej nieco chcieć przepoisz-  
czyć....

Ale co ja  tam  będę z wami nieprzyjaźni szukał. 
Za dni parę w Bazarze zasiadać będziecie—a nuż 
jak w roku zeszłym zechcecie nie zdawać nam 

j reszty?
W iem o takim, który prostodusznie na cenę towaru 

spojrzawszy, położył pięciorublówkę i czekał cierp- 
I liwie. Papierek znikł w sufladce, podziękowano mu 
! czarującym uśmiechem i znagła poczęto mówićo czem 
innem. Drugi zgodnym sposobem ofiarował za frasz
kę jakąś dziesięć rubli, ale że dał dwadzieścia pięć 
ani się opatrzył, jak  znikły w całości. Stał się pu
blicznym d o b ro czy ń cą-a le  niemniej odszedł z ja 
łowym na ustach uśmieszkiem. Zdjął mię niejaki
żal jego d o li-g d y b y  był za tę  cenę ' chociaż książkę 
kupił. 11

Atoli, przypuszczając nawet (co nie je s t dowie
dziona) dobrą chęć jego w tym  w zględzie-gdzie  tu
możność jej zaspokojenia, skoro tam książek wcale 
me było? ^

Czy choć w tym  roku będą? Jeśli zaś będą. to



niechby nie koniecznie dla dzieci; a jakby już dla 
dzieci, to znów nie koniecznie takie, jak  D uch P u sz-  
esy, straszliwy Dzibbeaenosach.

Zapewne, nie zle to przygotowanie dla takich, co- 
by w przyszłości koniecznie jak my czytać mieli: ro 
manse kryminalne, zakwestyonowane morały i ro z 
trzęsione dratnata, drgające nerwowo spolecznem i 
choroby. Ale jak  też za jakie la t dziesięć o tem 
wszystkiem nie będzie jnż ani słychu? Rzecz mo- 
żebna —za dni naszych stało się to jnż z Tajem nica
mi Paryża, Siedmią grzechów głównych i Muszkie- 
teryą.

Już to z książkami trzebaby dość ostrożnie. Od
wykliśmy jo kupować. Oduczyła nas tego niepo
mierna ilość czasopism, zaspokajających jako tako 
bieżące w tym względzie potrzeby.

Ale też znalazło się nareszcie jedno, które lite ra 
turze książkowej wspaniale podając rękę, cztery ra 
zy do roku bibliotekę całą bezpłatnie do nabycia n a 
rzuca. Posądzacie je: że to robi w chęci pomnoże- 

■ nia sobie liczby prenumeratorów -  życzylibyście mu 
owszem ich zmniejszenia, żeby powiększyć szansę 
w ygranćj—ale to je s t zaplata za chleb kamieniem. 
Pierwszego nie ma się co wypierać—z grzeczności 
się takich rzeczy nie robi. Co do drugiego, to isto
tnie na tak znaczną ilość wyborowych książek, śm ia- ! 
ło można było urządzić kilka, nawet kilkanaście 
premiów oddzielnych. Już sama taka H istory a L i
teratury  Wiszniewskiego starczyłaby za porządny 
uśmiech losu. Dalej podobnież dzieła: K rem era ; 
L ibelta, Szajnochy, Mickiewicza, Kraszewskiego, 
Kaczkowskiego, Syrokom ii, Podania Litewskie 
Chodźki— doprawdy, każda z takich książek pojedyn
czo wzięta, je s t sobia nie lada pięknym podarun
kiem.

Bądź jak  bądź—mówcie sobie co chcecie—na raz 
jeden sto pięćdziesiąt tomów zdrowego pokarmu d u 
chowego— toć już  spore bogactwo biblioteczne. J e 
śli ma być koniecznie loterya, to  niech przynajmniej 
będzie taka. Zaczem z całego serca przyklaskujemy 
tój nowej próbie leczenia nas od księgosuszu. Oby 
przynajmniej szczęśliwszą była, od tych rozlicznych 
prób leczenia cholery, z których ani jedna dotąd nie 
okazała się stanowczo zwycięzką.

Już to żyjemy przyznać trzeba w czasach prób 
wszelakich.

Niedawno tem u, spróbowaliśmy podobno wpłynąć 
w ogon kom ety—i cóż? —i nic— napadało nam tylko 
gwiazd co nie miara, nabłyskało, i świat wcale się 
nie skończył. Wprawdzie powiadała mi żona s tró 
ża w podwórka, że nazajutrz widocznie było mniej 
niż zwykle gwiazd na niebie; a leże  podwórko nasze 
je s t małe, więc też i astronom ia na niem dość bywa 
ograniczona. Jakoż, w dni parę, okazało się: że 
znowu gwiazd jest ile po trzeba,—musiał je  Pan Bóg 
powykrawać ze starego księżyca—mówiła naiwnie 
poczciwa babina.

Tymczasem zaś—co to będzie? Deszcze —ciepła. 
Bzy kwitną, róże kw itną—poziomki mamy i maliny, 
słowem przysmaki wszelkie—byleśmy tylko w roku 
przyszłym nie zbyt s 'ę  natarczywie napierali chleba.

A lb może i chleb się urodzi, i to jeszcze nierównie 
prędzej niż g o • zapotrzebujemy. Przecież i zboże 
ciągle podrasta— a nuż je  w marcu zbierać przyj- 
dzi-? a nuż drugi raz jeszcze potem ku jesieni? Ty
łoby go więcej sprzedać można—tyle za to lasów 
niewinnych zaoszczędzić.

1! i  ' : . ' .' . ’ b ' ; ■ "  -
Chociaż znowu bez zimy jak  tu  ze ślizgawką bę-

: -  hlo cd..biedy mpżaa coś na kółkach urządzić, 
_ ra  pmdohieust.wo' trzeciego ak tu  Proroka. Gorzej' 

sto razy o moje panie, że ule będzie' ślę ćżem t r  tań 

cu chłodzić: Ale precz od nas owe czarne myśli! — 
do tańca jeszcze tygodni parę.

Tymczasem oto koncertami się bawimy. Odbyło 
się ich już kilka— wszystkie z niezbędnem spóźnia
niem się, wychodzeniem zawczasu, a także z niespo
dziankami, którymby już może czas koniec położyć. 
W tym  względzie jako rzecz modelową, przypomi
namy poranek muzyczno-deklamacyjny p. Chęciń
skiego. Była to zabawa całkiem hum orystyczna, 
mająca jak  się zdaje na celu wykazać: do czego na
reszcie dojść może, jeśli się wszyscy uczestnicy po
dobnego żartu na jedno zmówią.

Istotnie rzecz to nie do pojęcia: żeby też nie mo
żna było złożyć ani jednego koncertu z należnem 
uczuciem poszanowania dla publiczności, k tóra  tam  
przecież je s t osobą główną, jak  raz przy pusty eh 
ławkach nie byłoby co wchodzić na estradę. Czy
tasz na rogu afisz z ogłoszeniem— ślicznie się to za
powiada. W  programie któryś kupił wchodząc, już 
widzisz zmiany tu  i owdzie—ha! cóż rob ić?— zapła
ciłeś—przepadło. W reszcie zaczął się koncert—co 
u licha? deklamacya z części drugiej wjechała 
w pierwszą, za to numer siódmy przeistoczył się 
w dwunasty— owdzie znów— coś opuszczono— ale 
nic—rzecz dalej idzie. W tem  wieść się rozchodzi 
głucha: jako panna X, śpiewać zapewne  nie będzie— 
dają też do domysłu: że pan Y. mocno zachorował. 
Przychodzi kolej na panią Z. Gdzie pani Z? Ach! 
nie ma je j, nie wiadomo czemu —no to się obędzie 
i tym  podobnie. Po koncercie zachodzisz na kolą
cy ę do Bocqueta i ta m —czy cię wzrok nie m yli?— 
toćże to pan Y. we własnej swojśj osobie leczy się 
w onej aptece polędwicą, w towarzystwie miłem we
sołej butelki.

A! moi państwo, przepraszam was jak  najmocniej, 
ale pozwólcież powtórzyć sobie to, co niedawno ko
muś powiedziano w Tivoli. N ie należy się bardzo 
w dumę wzbijać—bo któż przewidzieć zdoła co go 
w przyszłości spotka? A  nuż z odm ianą losu z estra 
dy zejdziecie kiedy na słuchaczy—to czy przyjemnie 
wam będzie wtedy, jak  wam za wasze pieniądze 
ktoś zawód zrobić zechce i potrafi?—

Boże Narodzenie.

Bóg się narodził!... W ieczna myśl boża 
Zeszła na ludzkich myśli rozdroża,
Słowo  się stało czynem i ciałem —

Bóg ideałem.

I  odkąd jeden w ielki ceł świeci,
Za ojcem ducha śpieszą wzwyż dzieci:
Iiażdy czyn zrodzon Jego widokiem

Je s t nowym krokiem.

Każda myśl z Jego myśli urosła 
Dziejowej nawy zasila wiosła,
Każdo uczucie niepokalane

Postępem zwane.

Ale ideał wiecznie olbrzymi 
Olśniewa oczy promieńmi swymi,
I ludzkość nieraz jakby w ślepocie 

Urąga cnocie.

A w on czas Chrystus na dziejów krzyża, 
Miasto narodzin, w zbrodni pobliżu 
Wznosząc ku niebu krwawe ramiona,

Za ludzkość kona.

Dziś też narodzin Bożych rocznica,
Świętem wspomnieniem promienne lica ... 
Lecz czyż na prawdę i serce bije? 1

Czy Chrystus żyje?...

Nie w naszych piersiach Bóg się narodził, 
Nie z nami Chrystus po ziemi chodził—
Na krzyżu złotym podstępnie skrycie 

Wzięto mu życie.

Gwoźdźmi niewiary przebito dłonie,
Cierń samolubstwa oplotł mu skronie, 
Indyferentyz.n żółcią uraczył—

A On?... przebaczył....

I ludzie pójdą postępu drogą,
Choć się na lata zacofać mogą,
Choć aż dziś wszędy pycha przewodzi 

Bóg się narodzi!

Bóg się narodzi w łonie ludzkości,
Witać Go będą ubodzy, prości,
Słowo się stanie czynem i ciałem —

Człek ideałem!

Laskarys.

O postępie.

(Dokończenie).

Był on przyjacielem Żyrondistów, którzy polecili 
mu ułożenie konstytucyi z ich upadkiem i on nie un i
knął prześladowania, aż nareszcie w skutek denon- 
ciacyi nikczemnika Chibot’a, został skazany na śmierć 
W tedy szukał schronienia w Paryżu i znalaz ł. go 
u pani Yerney, która zasłużyła aby nazwisko jej prze
szło do potomności. Co chwila wyglądając śmierci, 
czas jakiś m iał myśl napisać usprawiedliwiający go 
pamiętnik, ale zaniechał tego zamiaru; powiedział 
sobie że żył i cierpiał dla wolności, że dzieła jego nie 
wstąpią z nim do grobu, a potomność sama wymie
rzy m u sprawiedliwość. Przysiągł sobie napisać 
dzieło w którem przekazać miał światu myśli mi
strza swego Turgot’a, i skreślić obraz postępu umysłu 
ludzkiego. Zagrożony u tra tą  życia, nie mając potrze
bnych materyałów, gorączkową dłonią skreślił swój, 
E sąuisse , szkic do obrazu postępu rozumu ludzkiego 
wktórem jednoczą się myśli jego i T urgot’a, a która 
pomimo znakomitej wartości zbyt mało. dziś. jest 
znane i czytane.



W  ykazawszy stopniowe udoskonalanie się rodzaju i 
ludzkiego w ostatnim  rozdziale, rozpatruje przyszłe 
postępy jego um ysłu i tułacz na śmierć skazany, 
z filozoficznym spokojem wskazuje środki poprawienia 
doli człowieka. Dziś, znakomity mąż ten prawie 
został zapomniany, a j e d n a k  jeszcze w 1 7 9 3  r. przed
staw iał, że jedną z glćwnych plag tego świata jest 
brak równości.

Uważał on że głównym powodem nierówno
ści dzielącej ludzi, jest nierówność bogactwa, nie
równość stanowiska i nierówność uksztalcenia.Nieró- 

wność bogactwa uważał za fenomen naturalny, 
którem u jednak można ciaśniejsze zaznaczyć granice. 

Ubolewał że prawo uświęca i sprzyja nierówności, 
i dowodził że prawo starszeństwa, substytucye, mo
nopole, ażiotarstwo, są to wszystko wymysły ludz
kie, utrudniające rozwój i powodzenie pracy, oraz cięż
k ie, zadanie ludzi, pragnących wznosić się coraz wy
żej. Gdyby te prawa nierówności nie istniały, gdy- 
by praca była łatwiejszą, własność dostępniejszą, | 
wtedy nastąpiłoby pewne zrównoważenie w bogac
twie stopniowo możnaby dojść do usunięcia dwóch 
krańcowych ostateczności, bezmiernego bogactwa 
i  bezmiernej nędzy.

Za nierówność stanowiska uważa to, co my nazy
wamy nierównością punktu wyjścia. Dziś, każdy 

widzi, że człowiek którego całem bogactwem ręce, 
przy najszczerszej chęci, i choćby nawet był ukształ- 
conym, napotyka co krok ciężkie, często niezwalczo- 
ne trudności na drodze wyniesienia się, a jeśli zacho
ruje lub umrze, zostawia wdowę i dzieci bez sposobu 
do życia, na łasce publicznego miłosierdzia. Nam się 
dziś zdaje że to zadania które myśmy dopiero wyna
leźli, a jednak Condorcet m yślał o nich już przed 
tylu laty, i wtedy już podawał te właśnie środki, o ja 
kich dziś tak głośno mówią, ubezpieczenia na życie 
i zakłady kredytowe. Najwięcej jednak ubolewał nad 
nierównością oświaty publicznej; czuł że tu  właśnie 
ześrodkowywa się wielkie zadanie demokracyi, zada
nie które dziś oniemal rozwiązała już Ameryka. W i
dział dobrze, że dopókąd będą na świecie ludzie nie
zdolni; odróżnić prawdy od fałszu, znajdą się zaw- 
ize oszuści i liczne ich ofiary, i rozmyślał czy je s t 
m ożebnem  tak  podnieść oświatę narodu, aby każda 

jedno stku znała przynajmniej główne prawdy m oral
ne i i polityczne, i tym  sposobem sama władała swo
im  losem . Trzy są rodzaje szarlatanów na świeciei 
mówi filozof. Jedni chcą nas zbogacić, drudzy le
czyć, trzeci zbawić ode złego; pierwsi zabierają nam 
pieniądze, drudzy pozbawiają zdrowia, a trzeci wol
ności."

Condorcet był przekonany, i dziś Stany Zjedno
czone dowodzą że m iał słuszność, iż byle cały naród 
szczerze zajął się rozkrzewieniem oświaty i w ten 
sposób się urządzał iżby budżet oświecenia publicz
nego m iał pierwszeństwo i przewyższał budżet woj
ny, i byle cała społeczność wedle sił i możności po
pierała te dążenia, możnaby było rozwiązać to tak 
trudne na pozór zadanie, i dojść do tego żeby nie by
ło ani oszustów, ani oszukiwanych, i każdy czułby się 
i  był równym obywatelem kraju.

W łaśnie kiedy wykończał to dzieło, wpadło mu 
w ręce prawo o podejrzanych z 1794 r. Od ośmiu 
już miesięcy ukryw ał się u pani Verney, a ta  dowia
duje się iż każdy przechowujący skazanych, podlegał 
karze śm ierci; chciał natychm iast dom jej opuścić 
a gdy go zatrzymywała odparł.

—  ilu szę  się oddalić, jestem  wyjęty z pod prawa.
—  Ale ja*nie jestem wyzuta z litości i sumienia 

i  d a tego nie puszczę cię, odpowiedziała.

Jednak Condorcet nie chcąc jej narażać, przy pier
wszej sposobności wymknął się niepostrzeżony.

Miał na sobie nędzne ubranie i starą, zniszczoną 
czapkę; udał się na wieś do pev.nego dawnego przy
jaciela, na nieszczęście nie znalazł go w domu. Czas 
jakiś ukrywał się w kopalni kamieni, nareszcie tra 
wiony głodem wszedł do oberży w Clamart, żądając 
aby mu zrobiono jajecznicę.

Był wynędzniony, obdarty, długa broda w bezła
dzie spadała na piersi;— gospodyni spojrzawszy nań 
zapytała kto jej zapłaci; wtedy wyjął z kieszeni pu
gilares i pokazał jej assygnaty. Po pugilaresie po
znała, że nie był wieśniakiem, dała znać o tem i zo
stał pojmany. Odstawiono go do Bourg-la-Beine 
i zamknięto w domu m erostw a-nazaju trz  już nie 
żył. Łomenie de Brienne były m inister, podzielił 
się z nim trucizną.

Dalćj z kolei dwa wymowne pióra pisały o postę
pie: pani de St&el i Benjamin Constant. Oboje po
dzielali przekonani >. Condorcet’a, że tylko oświata 
i wolność mogą popchnąć świat drogą postępu, 
i woleli pójść na wygnanie, niż zaprzeć się zasad 
Swo ch. Każdy Francuz miłujący kraj swój i wol
ność, zawsze z największą czcią wymawiać będzie , 
nazwisko pani de Stael, tej prawdziwej orędownicz- [ 
ki postępu.

Turgot, Condorcet, pani de Ftael i Benjamin Con
stan t byli zwiastunami i wielbicielami postępu.

Człowiek nie może udoskonalać się działaniem 
zewnętrznem, udoskonalenie musi wynikać z duszy 
i serca każdej jednostki; wszelkie władze fizyczne, 
umysłowe i moralne mogą rozwijać się tylko dzięki 
usiłowaniom własnej wolnej woli. Udoskonalać się, 
je s t to wyrabiać w sobie wszelkie siły i potęgi, jakie 
Bóg w nas złożył; postęp społeczeństwa zależy od 
postępu jednostek. Społeczeństwo nie może postę
pować, jeśli składające go jednostki pozostają zaco
fane, bo ono nie je s t niczem więcój jak  zgromadze
niem jednostek. Każdy zatem obywatel może przy
czyniać się do postępu swego kraju.

Ta teorya postępu, m a jeszcze przeciwników, tem 
więcćj zasługujących na uwagę, że po części m ają za 
sobą prawdę, tylko że zbyt jednostronną. Zapomi
nając, że w tym razie prawda trzy przedstawia 
strony, widzą tylko jedną: postęp materyalny, i wo
łają: zwiększając bogactwa, zwiększacie zarazem ze
psucie; zbytek który ty le państw przywiódł do zgu
by, zgubi społeczeństwa. Trudno nie przyznać, że 
m ają słuszność: zbytek i rozwiązłość zgubiły wiele 
społeczeństw, ale jestże to winą bogactwa?

Co to je s t zbytek? W iele i wiele możnaby dać 
odpowiedzi, ale najtrafniejszem , zdaje się, będzie 

k ró tk ie  to określenie: zbytek je s t to samolubne nad
użycie bogactwa. I  tak, donosiły gazety, że gdy 
sławna panna P a tti, pierwszy raz występowała na 
pewnój scenie, młodzież wyższych sfer towarzyskich 
rzucała jej pod stopy bukiety z kamelji, które licząc 

po 4 franki za sztukę, m iały stanowić wartość 5,000 
rs. Zapewnie, nic w tem  złego, że ktoś oddaje 
cześć sztuce, zwłaszcza przedstawionej przez tak 
znakomitą artystkę, ale czyż nie lepićj byłoby obja
wiać zapał przez oklaski i brawa, niż tak znaczną 
stosunkowo summę, marnować na bukiety, których 
życie tak krótkie? Może ktoś powie, że tym  sposo
bem popiera się uprawę kwiatów, na to odpowiemy, 
że pierwej należałoby popierać uprawę umysłów, 
których miljony leży odłogiem.

Nastawanie na bogactwo je s t wynikiem nienawi
ści, jak ą  zbytek budzi w ogóle, będącej także głó- 
wnem źródłem wszelkich napaści na własność, które 
nigdy i niczem usprawiedliwić się nie dadzą.

Iluż to dziś pseudo-ekonomistów wygłasza: że bo
gacze są powodem nędzy biedaków, lecz jestże to 
prawdą, że to bogactwo jest źródłem wszystkich na
szych nieszczęść? Chcą aby wcale właścicieli nie 
było na świecie, i wyobrażają sobie, że w tedy wszy
scy obywatele kraju byliby bogaci i szczęśliwi. J a k 
że to niedorzeczna mrzonka! Prawdziwi ekonomi
ści pragną ogólnego dobrobytu, ale zarazem szanują 
prawa wszystkich; chcą zwiększyć i rozpowszechnić 
bogactwo, nie obdzieraniem tych co już coś posia
dają, a!e wytwarzaniem nowych bogactw i rozkrze- 
wianiem oświaty. A możuaż dokazać tego bez pie
niędzy, możnaż bez nich ustalić i ułatwić kredyt. 
Niestety! te przeklęte pieniądze są źródłem i ner
wem wszelkiego ruchu;—znieść bogactwo, je s t to 
obnażyć świat cały.

Inni znowu, powstają przeciw postępowi umysło
wemu, dowodząc: chcecie oświecać lud, a nie wi
dzicie, że tą  póloświatą przywodzicie go do zguby. 
Możnaby z tego wnosić, że zupełna ciemnota nadaje 
przywilej wszechwiedzy i cnót wszelkich. Zapomi
nają pięknych słów Mirabeau: ,,wy którzy pragniecie 
trzymać lud w ciemnocie, nie zapominajcie że sobie 
samym gotujecie zgubę, nie zapominajcie że nic 
łatwiejszego, jak  zmienić głupie bydlę, w drapieżne 
z wierzę. “

Bo i cóż wart człowiek ciemny, nieznający praw 
dy? Możnaż przypuszczać, te  jakiś ślepy instynkt 
wystarczy człowiekowi, i im śiepszy tem lepiej po
prowadzi po drodze życia? I  cóż to jest oświata, je 
śli nie rozjaśnienie wzroku, aby wszystko w prawdzi- 
wem widzieć świetle? A jednak są tacy co poważa
ją  się wołać: wyłupcie sobie! oczy, a zobaczycie jak  
jasno będziecie patrzeć...

Teraz z kolei przejdźmy do zarzutów przeciw po
stępowi moralnemu. Nieraz dają się słyszeć zdania: 
wolę aby syn mój był uczciwym człowiekiem, niże
li uczonym, znałem tego lub owego, był wysoko wy
kształcony a jednak złą poszedł drogą. Czyiiż w mia
rę rozszerzania wiedzy sumienie się ścieśnia? Ileż 

; to osób mniema, że dość poradzić się sumienia, aby 
niemylną odebrać odpowiedź. Wprawdzie sum ie
nie mówi nam: „czyń lub nie czyń tego—ale sumie
nie nie oświecone może często bardzo złą podawać 
radę. Sumienie nie je s t nauką ani znajomością rze
czy. Zdarzało się, że najuczciwsi ludzie w zgodzie 
z własnem sumieniem, największe popełniali zbro
dnie skutkiem  braku oświaty. Wszelkie wojny re 
ligijne prowadzone były przez ludzi przekonanych, 
że w imię prawdy m ają prawo mordować bliźnich, 
i że wypełniali święty obowiązek nakazany przez 
Ewangelję. Sumienie utrzymywało ich w tem prze
konaniu, bo sumienie ich nie było oświecone. P o 
wiadają, że gdy Jan  Huss szedł na śmierć, widział 
jak  kobiecina jakaś dźwigała pęk łuczywa, aby go 
dorzucić do stosu, na którym miał być spalonym, 
i ona także szła za natchnieniem ciemnoty sum ienia. 
Jan  H uss przebaczył jej w duszy, i wznosząc oczy 
w niebo; zawołał: O sancta sim plicitas! K obieta ta  
mogła być najuczciwszą, najświętobliwszą, ale jeśli 
prostaczkowie najnieokrzesańsi m ogą zostać święty
mi, za to ciemnota nigdy nie może być świętą, 
i wszelkimi sposobami wytępiać ją  potrzeba.

Do liczby obrońców postępu, należy jeszcze zali
czyć Saint-Sim on’a, który zasadę jego nadzwyczaj 
upowszechnił, on to napisał, że: Nie po za 1 nam i,ale 
przed nam i szukać należy owego wieku złotego, któ
ry błędne mniemanie odnosi do początku świata 
Nie był on jednak twórcą tdj doktryny, zanim ją  na
pisał, już obiegała po świecie.

Od l a t  trzydziestu doktryna postępu tak wielkim 
naprzód posunęła się krokiem, że dziś pozostaje jej
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już  ty lko  zwalczyć b łąd , w edług k tó rego  postęp  
uw ażany je s t za nieodzowne praw o. W ed łu g  tego 
tw ierdzen ia należałoby uw ażać postęp , ja k b y  pociąg  
n a  kolei żelaznej. T am  każdy siedząc w swoim  wa
gonie, robi co m u się podoba, jeden g ra , drugi czy
ta , trzeci m yśli, inn i nareszcie nic nie rob ią  i nic 
nie m yślą, a  jednak  wszyscy i wszystko posuw a się 
i leci ku  jednem u , wspólnem u przeznaczeniu. W  ży
ciu inaczej się  dzieje; nie m a siły coby nas pchała 
i c iągnęła, a postęp w tedy ty lko  je s t  możliwy jeśli 
go sam i dokonamy. K ie św iat, a le  my się  zm ie
niam y.

DEPOZYT
POW IEŚĆ

r jŁ Z E Z

WALE1ŁJĄ M ARB KNI1

{Dalszy ciąg).

T ak d łu g ą  noc zim ow ą przesiedzia ł sam otny 
w ciem nościach, w alcząc z m yślam i i  sercem  w ła- 
snem , gm ach życia świeżo wzniesiony w alił m u się 
na głowę, czuł że pow inien to  przecierpieć, i n ie
zm ordow anie podnosić z gruzów  przyszłość swoją. 
D nia tego  nie pom yślał o spoczynku, położenie j 
jego  było trudnem , a chciał s tan ąć  na jego  wysoko- j 
ści.

Gdy prom ien ie św itu  ukazały  się  na wschodzie, 
rozpoczął ja k  zwykle swój dzień pracow ity, w praw 
dzie tw arz jego była b ladą, ale m alow ało się  na niej 
harde , niezachw iane postanow ienie.

Je d n ak  zaledwie noc m inęła ciężkie krok i dały  
się  słyszeć na wschodach, a do pokoju w szedł P lis z 
ka. H ieron im  nie spodziew ał się  tych odwiedzin, 
p ierw szą m yślą jego  było, że cieśla  odkry ł gdzie 
wczoraj by ła jego  córka, i przychodził m u  to  oznaj
m ić, jednak  spojrzawszy na niego odkrył płon- 
ność tego  dom ysłu, był on wprawdzie sm utny  i po
m ieszany, ale głowa jego  nie schy lała  się pod 
brzem ieniem  nieszczęścia. H ieronim  p o stą p ił ku 
niem u.

—  Cóż się to  stało? zapytał niespokojnie.
—  Co się  stało? pow tórzył P liszk a , o t nic, rad z i

liśm y, uk ładali, a tym czasem ...
Słysząc ten  w stęp  H ieron im  zadrżał.
—  I  cóż? szepnął ty lko .
—  A tym czasem , dziewczyna m oja oszalała 

zapew ne... ona nie chce słyszeć o tem  m ałżeństw ie.
C ieśla wymówił to  z trudnością , spog lądając  na 

H ieronim a jakby  go się  lęka ł obrazić.
W  tru d n em  położeniu w jak iem  się  znajdow ał 

m łody człowiek, w ieść ta  p rzedstaw ia ła  m u niespo
dziewane wyjście.

—  Ja k to , zaw ołał, panna Józefa  m nie oarznca?
W  duchu jego  budził się  szacunek i litość dła

biednej isto ty , k tó ra  może w padła w przepaść, c ią 
gniona przez n ierozsądne serce. P liszka jednak  
m ylił się na znaczeniu tego słowa.

—  A tak , odrzekł ponuro, ja  przecież zm usić je j 
nie mogę.

N astąp iła  chwila ciszy.
—  Źle uczyniłem , zaczął znowu H ieronim , iż nie 

zapy ta łem  się  o uczucia panny Józefy, sąd z iłem  je 
dnak  że lepiej zrobię zyskując w przódy pańsk ie  ze
zwolenie.

Bo i któż m ógł się  spodziewać, pochwycił 
rzem ieślnik.

— Pow inienem  się był spodziewać, odparł po 
chwili nam ysłu  m łody człowiek, bo czemże zyskać 
m ogłem  przychylność pańskiej córki, je s te m  dla 
niej za poważnym, zapewne za nudnym , a jednak ... 
p ragną łem  je j szczęścia.

—  A lboż j a  o tem  w ątpię? niepojm uję doprawdy 
co sta ło  się  Józi.

Z achm urzył się potem , dodał niby sam  do siebie-
—  M uszę ja  j ą  dobrze m ieć na oku.
Jed n ak  energ ia jego , zdaw ała się  złam aną, sie

dział n ieruchom y, z obw isłem i rękom a, ten  o sta tn i 
cios był m u widać dotkliwym , jak  owa kropla wody 
co czarę przepełnia.

— P an ie  P liszka, zaw ołał H ieronim , zbliżając się 
do niego, zostaw  to mnie, wszak mi ufasz, W3zak 
je ś li nie zostanę zięciem  tw oim , będę zawsze przyja
cielem .

C ieśla uśm iechnął się  z goryczą.
—  Dziwny z pana człowiek, odparł, po co przy

wiązujesz się d r  m nie, alboż nie widzisz Ż3 mnie 
ściga nieszczęście, a nieszczęście je s t  zaraźliw em  
D arem nie uciekałem  przed niem  w św iat dalek i, 
ono włóczyło się  za raną, ścigało zawsze i  wszędzie, 
walczyłem  wytrwale, przecież w końcu uledz m i 
przyjdzie, i położyć gdzie pod obcą śc ianą sk o ła ta 
ną  głowę... ha darm o...

M ówił to  z przerw am i, głow a jego zwisła na p iersi 
siw iejące włosy spadały  na czoło, nadając m u jak ieś 
p ię tro  opuszczenia.

— Zkądże tak  sm utne słowa, w yrzekł H ieronim  
chcąc przerw ać bieg m yśli jeg o .

Ale P liszka c iągnął dalej.

—  D ola moja gorzką by ła od kolebki, m atk i nie 
; pam iętam , a ojciec? K to  znał G rzegorza P liszkę ten 
| wie, że on był tw ardym ; tw ardym  ja k  kam ień  dla

w szystkich, ja  nie stanow iłem  w y ją tk u , z m ałości 
skąp ił mi chleba, potem  nauki, p o m o c y .  Słyszałem  
w około że mój ojciec bogaty, a  ja  byłem  nędzarzem . 
N ik t nie wskazał m i drogi mojej; n ik t nie dał rady  
żadnej, trochę z m iłosie rdz ia  ludzkiego, trochę 
z przeczucia, nauczyłem  się czy tać  i pisać. Jako  
dziecko w ałęsałem  się po u licach g ło d n y , odarty, 
zazdroszcząc tym  co m ieli silne ręce, m ogli zapraco
wać na siebie. J a  niczego nie p rag n ą łem  ty lko rąk  
silnych, godziny całe p rzypa tryw ałem  się ludziom  
co ich używać um ieli. Gdy pod ro słem , porzuciłem  
ojca, k tó ry  o mnie nie dbał, i p rzy sta łem  do cieśli 
aż powoli poduczyłem  się  jego rzem iosła. A le by 
ły to  ciężkie czasy, tak  ja k  teraz, roboty  brakow ało ; 
w łaśnie poznałem  m oją M arjannę— kochałem  ją!
I  gdy w ym aw iał te  słow a, oczy jego zaśw ieciły daw 
nym  blaskiem , sam o w spom nienie tego  uczucia przy
nosiło mu odżywczą siłę  m łodości.

Byliśm y oboje siero ty , c iągną ł dalej, ubodzy, 
a roboty  brakow ało. W ówczas poszedłem  do ojca, 
pierwszy raz w życiu b łag a łem  go o p o m o c—d a re m 
nie. Zrozpaczony w yszedłem  za g ran icę , tam  zna
lazłem  robotę szło m i coraz lepiej, m og łem  się 
ożenić. W  G dańsku gdzie pracow ałem  przy ok rę
tach , nasłuchałem  się cudów o Nowym  Świecie, m ó- 

j wiono że tam  każdy człowiek dobrej woli znajdzie 
j  chleba do syta. Nie w iązało m nie tu ta j nic, p ra 

gnąłem  się  dostać za m orze a le  podróż drogo kosztu
je , byłem  z żoną w G dańsku z tam tąd  d o s ta łe m  się 
do B rem en, m nóstw o okrętów  odpływ ało do A m ery 
ki, niektóre pełne wychodźców, ludzi b iednych  jak  
ja , uciekających przed nędzą, ja  byłem  b iedn iejszym  
niż oni, nie m iałem  czem zapłacić p rzepraw y , aż 
w reszcie nadarzy ła m i się  sposobność, by łem  do
brym  cieślą, potrzebow ano mnio na okręcie i z a b ra 

no darm o; odpływ ając napisałem  do ojca, że n ig d y
0 mnie więcej nie usłyszy, dotrzym ałem  słow a. 
P rzekonałem  się, że św iat nowy nie wiele się  różn i 
od sta rego , tu  i tam  ciężko o kaw ałek chleba, przecież 
dostałem  robotę i p raca m oja w ystarczała na po
trzeby rodziny. M arjanna moja była wówczas zd ro 
wą pom agała mi zarab iać na siebie i dzieci, la ta  m i
ja ły . M iałem  m aleńki wprawdzie a le  w łasny do- 
mek, byłem  szczęśliwy, a przecież czasem  o słońca 
zachodzie, gdy pow racałem  z codziennej pracy, przy
chodził mi na m yśl kraj rodzinny, w idziałem  szarą  
W isłę, toczącą zwolna swe zm ącone nurty , wśród 
zielonych brzegów, w idziałem  te  góry  zwieszające 
się nad nią, gdzie dzieckiem  baw iłem  się ty le  razy, 
w uszach dźwięczały mi wesołe nuty krakow iaków
1 mazurów, przykrzyło m i się coraz bardziej po
śród obcych ludzi. N ieraz m ówiłem  M arjannie, tam  
te raz  id ą  do Czerniakowa, na B ielany, puszczaj ą 
wianki na W isłę, i m yślałem  o tem  dzień i noc 
ty lk o —p ad ła  na m nie tę skno ta , jakby  m nie kto 
urzekł, choć tam  i co pięknego było koło m nie , 
nie widziałem  nic. P rzecież tam  także by li P o lacy , 
jeden  z nich dał m i raz gazetę z naszego k ra ju , 
w której była opisana śm ierć m ego ojca, pisano tam  
że Grzegorz P liszka  um arł z nędzy, a zostaw ił w iel
kie skarby, zdawało się że skarby  te  powinny do 
mnie należeć. I  odkąd to  przeczytałem  nie m ia łem  
już  spokoju, m usiałem  rzucić wszystko i pow racać. 
P o  eo? ile razy zapytyw ałem  o to  sam ego s ie b ie .

P liszka um ilkł, w krótkich , zwięzłych słowach 
jego opow iadania, dźwięczało ty siące  uczuć niewy- 
mówionych, znać było, że człowiek ten  nie um iał 
m yśli swych ub ierać w wyrazy, ale to  co mówił by
ło praw dą tylko. Chwilę jeszcze pozostał zatopio
nym we wspom nieniach, po tem  przesunął ręk ą  po 
czole.

—  O t rozgadałem  się niepotrzebnie, w yrzekł 
pow stając, co było nie pow róci, co się  s ta ło  nie od
stanie , ty lko  widzisz pan, nio wiodło m i się przez 
cale życie, ta k a  dola.

Ścisnął rękę H ieronim a, i wyszedł do codziennej 

pracy, potrzeba powszedniego chleba ciężyła nad nim, 
oddalił się gwiżdżąc przez zęby ja k ąś  n ieokreśloną 
nutę.

Dzień już  był zupełny, H ieron im  s ta n ą ł w oknie 
i oparł pałające czoło o szybę, przepaście bólu i nę
dzy otw ierały się przed jego oczyma, czyż nie było 
m u danem  tej jednej rodziny przynajm niej uratow ać 
od grożącego nieszczęścia, do tąd  dobre chęci jego 
obracały się przeciwnie, jem u  także w szystko szło 
na opak. S ta ł tak  zgubiony w m yślach spoglądając 
na dziedziniec, aż u jrza ł wychodzącą Józię, zapewne 
czekałna to, bo n ie tracąc czasu zeszedł za nią.

Dziewczyna szła lekkim  krokiem  po zm arzn ię te j 
ziemi, tw arz je j była ożywiona, a oczy m iały  to  roz
m arzenie i m iękkość spojrzenia, jak ie  kobietom  n a
daje m iłość, była szczęśliwą, swobodną, uśm iech i-  
g ra ł na je j różowych ustach. Przechodząc przez dzie
dziniec, rzuciła okiem na okna pierw szego p ię tra  
tam  story były zapuszczone sta rann ie , na ten  widok 
m im owolne w estchnienie podniosło pierś dziew czę
cia, a le  nie było to  w estchnienie bólu, przeciw nie 
jak iś  płom ień zam igotał w je j źrenicach, i szła dalej 
nie og lądając się, nie podnosząc wzroku na przecho
dniów, jakby  zajm ow ała ją  ty lko m yśl jedna.

H ieronim  szedł za n ią  czas jak iś , Józ ia  przeciw  
zwyczajowi nie za trzym ała się przed żadnym  sklepem  
i an i razu  nie odw róciła głowy, więc po n iejakim  
czasie sam  zbliżył się  do niej.

—  D zień dobry, panno Józefo, w yrzekł rów nając 
k rok  swój z je j krokiem .

Słysząc wymówiono swoje imię, dziewczyna drgnę-



ła  i zobaczywszy k to  ją  zaczepiał, zm ięszała się wi
docznie.

—  A pan H ieron im , odparła  po chwili, dając m u 
poznać głosem  i wyrazem  tw arzy, niezadowolnienie 
swoje z tego spotkania, tak  ran o .

M łody człowiek popatrzy ł na n ią  przez chwilę 
z widocznym sm utkiem .

— W yszedłem  um yślnie tak  wcześnie, by się 
z pan ią  spotkać.

Zm arszczyła ciem ne brwi.
—  To zupełnie niepotrzebnie, odparła , ja  dom y

ślam  się co mi pan m asz powiedzied.
— W ą tp ię  o tem  bardzo, wyrzekł pow ażnie, m y

lisz sie panno Józefo, nie przyszedłem  mówid ci o so
bie, tylko o tob ie sam ej.

Z m ieszała się bardziej jeszcze, i o b e jrza ła  w oko
ło, jgkby szukając sposobu przerw ania tej rozmowy, 
n iepokojącej j ą  coraz 'bardziej, H ieronim  jednak  po
siada ł tę  łagodną siłę, k tórej oprzed się niepodobna, j 
więc słuchała  go w lepiając w niego niepewne oczy. ^

— Dziwisz się pani, zapewne, mówił dalej, d la  
czego w ybieram  u licę  do podobnej rozmowy, po trze
bow ałem  zobaczyd się z tobą  sam ą, więc m usiałem  tak  
uczynid.

W  te j chwili zakręcali w łaśnie na plac zamkowy.
—  M am  ci wiele rzeczy powiedzied panno Józefo, 

dodał łagodnie, chodźmy dalej, tam  będziem y swo
bodniejsi.

I  powiódł ją  na Zjazd, o tej porze m iejsce to  było j 
p uste  praw ie, rzadcy przechodnie, m ijali się  zdaleka j  
po szerokich chodnikach, zim ny w iatr wiał od W isły , I 
a le oni nie zważali na to , Józ ia  dała powodowad sobą, 
czuła w jego  głosie i obejściu coś niezw ykłego, szli 
czas ja k iś  w m ilczeniu.

—  P anno  Józefo, wyrzekł wreszcie H ieronim , 
a  głos jego  był praw ie szeptem , jak  gdyby lę k a ł się 
byd podsłuchanym  przez jak ieś echa zdradliw e, j a j  
wiem gdzie byłaś wczoraj wieczór.

N a te  proste słowa dziewczyna stan ę ła  jak  w ryta, ' 
płom ień uderzył je j na tw arz i zeszedł natychm iast, 
zostaw iając ją  b ladą  śm ierteln ie, d ługie powieki spu
ściły  się na oczy i d rgały  łzam i w stydu i trw ogi, 
a  przecież gdyby wówczas spojrzała na tow arzysza 
swego, byłaby dojrzała w nim ty lko nieskończoną 
litośd.

M ilczała, nie m ogąc zdobyć się na słowo żadne.
—  Uspokój się pani, wyrzekł po długiej chwili, 

pow innaś znad mnie dośd by wiedzieć, że nie naduży
ję  twojej tajem nicy, rozum iesz te raz  zapewne, dla 
czego w ybrałem  to m iejsce i godzinę na rozmowę, 
k tó rą  mied m usim y.

P rzez ten  czas przyszła trochę do siebie.
— P o cóż m ieszasz się pan do mnie? szepnęła, 

wszak ja  pana nie powinnam  obchodzić.
—  P rzeciw nie, odparł.

Zw róciła na niego zdziwione oczy, H ieronim  zro
zum iał j ą  zapewne, bo odparł łagodnie.

—  Porozum iejm y się  rco do znaczenia wyrazów, 
ja  wiem że nie m a d la  m nie m iejsca w tw ojem  sercn, 
ale to  nie odejm uje mi praw a zająć się tw oim  losem  
panno Józefo i dad ci radę, której n ik t inny dać ci 
nie może. P o stąp iłaś  ze m ną szczerze, w ięc ja  wzajem 
szczery z to b ą  będę.

S łuchała tego wszystkiego nieporuszona, nie śm ia
ła  m u przerywać, przeczucie ostrzegało  ją , że w te j 
jego  szczerości, była d la  niej boleść, do tąd  znajdo
w ała się w te j fazie upojenia, co nie zostaw ia m iej
sca  rozum ow aniu, zresztą  n ik t nie nauczył j ą  m yśleć 
porządnie, zastanaw iać się i sądzić sam ą siebie, 
szła dotąd zawsze za instynktem , za popędem  
chwili.

—  W ięc cóż mi pan m asz powiedzied? zapytała  
wreszcie.

—  W iele bardzo rzeczy, tylko chciałbym  byś pa
ni wprzódy uw ierzyła, że je s te m  p rzy jacie lem  twoim .

Spojrzała w oczy jego, jak b y  tam  zbadać chcia ła 
praw dę tych  słów, ale spo tkała tak głęboko sm utne 
źrenice, że odwróciła wzrok m im owolnie.

— W ierzę panu, odparła  cicho.
—  N ie kieruje m ną, m ówił dalej H ieronim , ża

dne osobiste uczucie, od wczoraj zrzekłem  się  nadziei 
w ierzysz tem u panno Józefo.

—  W ierzę, pow tórzyła m achinalnie, choć m yśli jej 
się m ąciły , dotąd* w życiu tak  m ało spo tkała bez in te
resow nych uczuć, iż to  co on je j m ówił, było dla niej 
w ielką nowością.

I  znowu była chw ila ciszy.
J a  znam  Ig n asia  K alińskiego, wyrzekł wresz

cie ..

Z adrżała jakby  do tknął palcem  świeżej rany.
— W iem  o tem , szepnęła.

Znam go dobrze, czy sądzisz pani, że on ciebie 
kocha?

C hciała coś m ówić, on nie da ł je j na to czasu.
P rzy sięg a ł ci miłość, dom yślam  się tego, p rzy 

sięgał coś tylko chcia ła , k to  wie, może naw et obie
cywał się żenić, czy byłaś pani tak  ła tw ow ierną by j  

to  b rać za prawdę?
, —  N ie, nie, zaw ołała Józ ia , zd radzając tym  spo-
f sobem  praw dę słów jego , on nie kłamał!

— Ou nie k łam ał? pow tórzył H ieronim  z goryczą 
nie, to  nie było k łam stw em  naw et, bo on nie pom y - , 
ś la ł o tem , byś m u wierzyła, były to konwencyonalne 
frazesa, zwykłe w podobnych razach, k tó ry ch  nie 
bierze na seryo ani ten co je  wymawia, an i ta  do 
której są  zwrócone.

S łuchała go przerażona, było ty le  oburzenia w je 
go glosie i słowach, iż w m yśli jej o tw ierały  się 
przepaście.

—  To byd nie może: szepnęła po chwili, chw y ta
ją c  ręce jego m achinalnie, powiedz mi pan że to byd 
nie może.

W strz ąsn ą ł g łow ą z n ieu jętym  w yrazem .
—  P ow tarzam  ci że tak  je s t  panno Józefo, wyrzekł 

stanowczo.

R ozum iał iż nie czas było j ą  oszczędzać, ona m u 
sia ła  przecierpieć to  wszystko, im  prędzej tem  lepiej. 
Józ ia  spoglądała czas ja k iś  przed siebie, ponura, 
osłupiała , s ta ła  w sparta  o ba lu stradę , oddzielającą j ą  
od nizkieh u lic  ciągnących się poniżej zjazdu, może 
przychodziła je j pokusa, rzucić się na ich  bruk 
i uciec przed t ą  straszną  rzeczyw istością, jak im  bądź 
sposobem  choćby na łono śm ierci.

On p rzestraszy ł się tego wzroku.

— Czyż byd może, szepnął, byś go pokochała ta k  
nag le, tak  gw ałtow nie?

N ie znał, an i był w stan ie pojąć, n iekonsekw encyi 
dziewiczych uczuć, nie zdał sobie n igdy spraw y z wę- 
w nętrznej is to ty  te j dziewczyny, k tó rą  zam ierzył 
poślubić. B łąd  ten  zdarza się aż nadto  często w ży
ciu m yślących ludzi, w yobrażał sobie że je j um ysł 
serce to  b ia ła  k a r ta  jeszcze, k tó rą  on zapełni ja k , 
zechce, d la  jego wyrobionych zasad. Było to  rze
czą tak  p rostą , iż nie przypuszczał naw et, by ona 

j d la  kogo bądź m ogła byd n iepojętą, nie był w stan ie  
naw et wyobrazić sobie chaosu, jak im  owe białe w je 
go m niem aniu k a rty  zapełnione były. Chorobliw e żą
dze płonęły w jego  duchu, n ieste ty  było tam  w szys
tk o  to , co on lęk a ł się  znaleść w kobietach  swojego 
św iata, spotęgow ane jeszcze nieśw iadom ością i s iłą  
p ragnień , nigdy niczem nienasyconych.

Józia nie odpowiedziała mu, słyszała m oże co mó
wił, spoglądała w dół sztywno, jakby wzrok jej tam

przyrósł. H ieronim  w ziął je j rękę i  odw rócił j%®d 
tego widoku, d a ła  zupełnie powodować sobą.

—  Chodźmy ztąd, wyrzekł, chcąc pociągnąć ją* 
napow rót do m iasta .

To nadało  inny kierunek je j m yślom , zbudziła s ię  
I jakby  ze snu, popatrzy ła  przez chw ilę na m ury m ia- 
I s ta  wznoszące się przed nią, potem  spojrzała znowu 
i na m łodego człowieka, p ierw sza chw ila osłupienia 
j m inęła, złudzenia je j pow róciły z nową m ocą. B yła 
| tak  szczęśliwą dziś rano jeszcze, cóż się zm ieniło? 

Ja k im  praw em  dotknięto  się jej szczęścia, ja k  m ógł 
go zniweczyć? To wszystko przeszło przez je j głow ę 
błyskaw icą i podniosła na H ieronim a płonące oczy.

— *Dla czego pan m i to  wszystko mówisz, d la  cze
go j a  pana słucham ? To niepraw da, nie!

B yła za nadto  n ierozsądną, by go m ogła obrazić, 
czuł ty lko niepodobieństw o zwalczenia jej złudzeń. 
W szystko co pow iedział do tąd  było darem nem , s ta ł 
na tym  sam ym  punkcie co przed godziną.

— Panno Józefo, odparł sm utn ie, sądziłem  żeś 
m nie zrozum iała.

(d. c. a.)

Przegląd teatralny.

Występy p. Bolesława Leszczyósk.e go: w Z b ó j
ca ch  Szyilera i w piątym akcie O te lla , Szekspira.

Od dawnego już czasu słyszym y ubolew ania nad 
tem  że scena nasza nie posiada bohaterskiego  ko
chanka, odpow iadającego poniekąd operow em u teno 
ra d i fo rsa .  N ie ub liżając p. T atark iew iczow i, k tó 
ry w w ielu rodzajach ró l i w w ielu [charak terach  
m niejszego naprężenia sił w ym agających, je s t kochan
kiem  wcale przyzwoitym  i ze wszech m iar odpowied
nim , ubolew ania powyższe są  uzasadnione; raz, że 
scena tak iej rozległości jak  nasza nie może się og ra
niczyć na jednem  iudyw iduum ; pow tóre, że n a tu ra  

j  ta len tu , a naw et fizyczności p. T atarkiew icza, sk ła
n iająca się więcej do charakterów  kom edii wyższej 
i do d ram atu  spokojniejszych form, m niej się szczę
śliwie nag ina ta m  gdzie panu ją  w ielkie w zburzenia 
nam iętnościow e.

Obecne w ystępy p. B olesław a Leszczyńskiego prze
konały nas że scena nasza może znaleść w nim  ta  
pożądane uzupełnienie, o ile rep e rtu a r  swój zechce 
dziełam i tragicznego nastro ju  uzup ełniać.

W idzieliśm y już  tu  przed kilku la ty  p. Leszczyń
skiego w Z bó jcach , w tej ro li K aro la , częścią gw ał
tow nej, częścią czułej. W tedy  to  ju ż  znać było , iż 

j  a rty s ta  ten  czuje zadanie swoje i z w iedzą dąży do 
jego  spełnienia. A le było to pierwsze dopiero obro
bienie g ran itu  na posąg , który m iał być przedstaw io
nym . N ależało wiele dać jeszcze delikatnych cięć 
d łu tem  ażeby wydobyć ca łą ekspressyję figury. D zi
siaj poznikało wiele tych chrapow atych kantów , 
w yjaśniły się m iejsca zaciemnione, i postać  K aro la  
więcej się uwyraźniła, szlachetniejszym  g iestem , 
um iarkowańszym  ruchem , m odulacyą głosu u m ie - 
ję tn ie jszą  i bardziej do sy tu a c ji zastosow aną.

N ie chcem y przez to  powiedzieć żeby p. Leszczyń
ski osiągnął szczyt doskonałości w pochw yceniu tej 
roli, doskonałość wreszcie je s t  rzeczą w zględną, przy
m iotem  niew ielu w ybranych. M y pow iadam y tylko 
że zobaczyliśm y postęp, że p. Leszczyński uniknął 
hałaśliw ości i w rzasku w sy tuacyach  gwałtownych, 
a zysaał bardzo wiele na jednym  elem encie, nieodbi- 
cie kochankow i potrzebnym , to jest na miękkości 
w sytuacyach czułych. Jest to zatem postęp, a więc



p .: Leszczyński zdolnym je s t do postępu; jak  daleko 
go dopro wadzi, to już nie nasza rzcez.

Nie chodzi nam o doskonałość hezwględną ale
0 jedność w grze. Owćż, pod względem tej jedno
ści rola K arola w Zbójcach zyskała w ide; tyle przy
najm nie j, że widz m ógł scbie zdać sam sp iaw ęz te
go, kim je s t ten entuzyasta Karol, i sympatyzować 
z nim.

Rola Otella  w dramacie Szekspira, je s t  to coś 
olbrzymiego: nasuwa nam ona zaraz takie nazwiska 
jak-.-Devrient, Dawison, Ira-A ldrige; to popis dla 
genjuszów scenicznych, mających sobie za chlubę 
odtworzyć czynem arcydzieło myśli genjalnego twór
cy. W  takiem  to dziele aprobował sił swoich p. 
Leszczyński przeszłej soboty, i z góry powiedzmy, że 
zdaniem naszem, z prośby tej wyszedł zwycięzko.

Będziem y może zdaniem tern w sprzeczności z pew
ną przynajm niej częścią publiki, k tóra w wielu 
m iejscach  uśmiechała się tu  i owdzie o ile szeptaniem
1 rozmowami nie przeszkadzała uważać drugim  czyli 
śe dla niej g ra  p. Leszczyńskiego w niektórych razach 
zam iast tragicznego wywoływała wrażenie komiczne 
A le to  nic dziwnego. Publika ta  zanadto nawykła 
widzieć kochanków w sztukach Sardou i Dumasa 
koch anków gładkich i utrefionych, wymustrowanych 
przez sam ego już autora według salonowego, paryz- 
kiego szyku. Sama będąc szykiem i wszystko są 
dząc według konwencyonalnego szyku, zna się tylko 
na tem  co wchodzi w jego granice:—natura jest dla 
niej rzeczą obcą. Tymczasem Otello Szekspira nic 
a  nic się na szyku nie zna. Nie je s t to murzyn wy
krojony przez sentym entalny patron francuskiego 
autora: to dziki syn skwarnych stre f środkowej Afry
ki, ogładzony nieco zetknięciem się z kulturą euro
pejską, ale we wnętrzu swem kipiący żarem krwi po
łudniowej, nam iętnością zwierzęcą. Takim pojął 
go Szekspir, który um iał odgadywać żyjącą naturę, 
tak  jak  um iał wskrzeszać umarłych w historyi; i ta 

kim m iał go nasz artysta  przedstawić.
Ponieważ nie widzieliśmy go w całym utworze, ale 

tylko w ostatnim  akcie, nie możemy powiedzieć jak  
p. Leszczyński pojął Otella w całości.

Lecz piąty  ak t je s t jego sądem ostatecznym; chwi
lą, w której szalona zazdrość opanowała calem jego 
jestestw em  i wyrugowała wszelkie inne uczucia, do 
tego stopnia, że podaje mu nóż w rękę przeciw tyle 
ukochanej istocie. W  takiój chwili gdy namię
tność je s t tak  silną, że łaknie krwi jak  zgorączko- 
wany człowiek napoju, chociaż wie, że po dokonaniu 
krwawego czynu nie pozostanie jej na świecie nic, 
tylko pustka  śm iertelna i rozpacz;— w takiej chwili 
człowiek budzi się w najgłębszej i najtajniejszej na
turze swój, to człowiek pijany, który nie ma przyto
mności ty le  aby ukrył to czego dla jakichbądź 
względów światowych po trzeźwemu wyjawiać nie 
•hce.

Takim  też je s t tu  Otello. Nie myśii on o swem 
admiralskiem dostojeństwie, o godności swego po
wołania w jednem z najpierwszych państw Europy; je s t 
sam jeden, bez świadków, ze śpiącą tylko żoną, k tó
rą  ma zabić. Obleciało zeń wszelkie decorum: 
w rozhukanem roznamiętnieniu pozostało w nim ty l
ko, że tak  powiem, zwierzę dzikie, zranione dokucz
liwie, które rzuca się na raniącego je  nieprzyjaciela, 
jak  postrzelony lew na myśliwca.

Ztąd też wynikły te nierówne a popędliwe ruchy, 
te dzikie ^podskoki zwierzęcia obiegającego około 
swej ofiary, te dziwne chrypienia w głosie właściwe 
afrykańskim  ludnościom,— których p . Leszczyński 
nznał za właściwe użyć, które my zupełnie aprobu
jem y, a które w dobry hum or wprawiały pewną 
« zęść publiczności. N ic nie było łatwiejszego jak

^czynić Otella sta ty stą  nieposzlakowanój’pizyzwoi- 
tości w ruchach i dykcji, ale ten Otello byłby sobie 
w takim razie bezbarwnym mieszczaninem z poczer
nioną twarzą. Otellem z opery, nie zaś murzynem 
jakim  go stworzyła natura i Szekspir.

Jesteśm y zupełnie za takiem  pojęciem kolorytu 
jaki p. Leszczyński nadał swej kreacyi. A rtysta po
trafił wiać w postać tę odpowiednią grozę, w rzucie od 
brzegu sceny ku łożu Dnsdemony czuć było śmierć 
siedzącą na jego drżących rękach, w zajadłości z ja 
ką rzuca się na zbrodniczą w jego mniemaniu żonę 
wybucha aż do przerażenia, żar boleści palący jego 
duszę; to nade wszystko zwróciło uwagę naszą, że 
pomimo wszystkich urzeczywistnień zwierzęcego in
stynktu, Otello p. Leszczyńskiego, um iał z niemi 
pogodzić pewną szlachetność ludzką od tragicznej 
postaci wymaganą. Po dokonaniu czynu, niepokój 
jego; po przekonaniu się o niewinności żony, boleść 
jego, zdobyły się na prawdziwy akcent; i Szekspir 
znalazł w nim dobrego tłum acza zwrotu ku tym głę
biom serca ludzkiego miotanego cierpieniem na któ
re nie ma w środkach ludzkich rady.

P . Leszczyński w ogólności uczynił swą grą w ra
żenie, wrażenie korzystne, a to już niepospolity 
tryum f aktora. Spożytkował on korzystnie fizyczne 
swe przymioty: postawę i głos; w chwilach gwałto
wnych potrafił nim wstrząsnąć, ale pozostaje mu do 
wyrobienia rzecz ważna, to je s t wyrobienie p iana , 
które dotychczas kończy się cichym, prawie niezro
zumiałym, zgoła bezefektowym szeptem. Oprócz te 
go należy mu jeszcze więcej ociosywać zbyt szorst
kie ruchy, co mu nie przyjdzie z trudnością, gdyż 
widocznie je s t na tej drodze; a przy poczuciu wew- 
nętrznem ducha utworów, jakie z pewnością posiada, 
p. Leszczyński stać się może jednym z filarów na
szej sceny. N iektóre pisma przed kilkn laty nazy
wały go i dziś jeszcze nazywają m ateryalem . My 
nie nadajemy mu tego miana, które po ty lu  latach 
pracy na scenie, znaczyłoby tyle co niezdolność , bo 
kiedyż nareszcie arty sta  byłby skończonym wyrobem? 
Uważamy go owszem za artystę wyrobionego do pe
wnego stopnia i mającego wszelkie dane do dalszego 
wyrabiania się, przy odpowiednich środkach, jakie 
rzeczywiście scena warszawska posiada.

Chodziło nam  wprawdzie w tem  sprawozdaniu je 
dynie o p. Leszczyńskiego, ale nie możemy pominąć 
pani Niewiarowskiej, która uczyniła nam istną  nie
spodziankę. Znienacka zaskoczona przez Szekspira, 
nader trudn ą  rolę Emilii, żony podstępnego Jaga, 
oddała nietylko z dobrem pojęciem, ale i w wykona
niu zdobyła się na odpowiednie środki. Bo i cóż to 
za różnica pomiędzy tem i kommunalnemi matkami 
i m argrabinam i jakie dotąd najczęściej przypadają 
w udziale pani Niewiarowskiej, a t ą  pełną energii 
i uczucia Em ilją, która dla miłości prawdy i swej 
niewinnej pan i, wyświeca zbrodniczość swojego mę
ża! Jednakże artystka, i tę  energiję, i to uczucie 
doprowadziła do pewnej skali, która jeśli nie całą 
ich siłę umieszczoną w osnowie, to choć znaczną jej 
część, przeniosła do duszy słuchaczów.

O grze p. Palińskiej i p. Rapackiego nie wspomi
namy, ci bowiem artyści przyszli tu  niejako z kole
żeńską tylko przysługą, i spełniłi rodzaj akompania
m entu dla debiutanta. Spodziewamy się O tella zo
baczyć w całości na scenie po tak  pomyślnem wyj
ściu samego zakończenia, a wtedy i o wszystkich 
przyjmujących udział znajdziem zapewne sposo
bność pomówić. Nie radzilibyśm y jednak pani P a- 
lińskiej zaczynać sceny piątego aktu  zaraz od wyso
kich tonów, gdyż ta  przy wzmagającśj się coraz 
bardziej namiętości uczucia trwogi i prośby, wymaga 
coraz większego podwyższenia tonu,—a  w takim ra 

zie artystka, przy całej dokładności gry, nie mogąc 
już d a le j iśdź na tćj skali, zmuszoną by była zacho
wać pewną szkodliwą effektowi mouotoniję.

K az. K oszew ski.

ZABAWKI
I  GRY TOW ARZYSKIE DLA DZIECI.

Kto sam  się zastanawiał, lub czytał, co napisali 
doświadczeni pedagogowie, mianowicie ostatnich 
czasów, ten wie bardzo dobrze, jak  wielki wpływ wy
wiera zabawa i rodzaj zabawek na młodociane umy
sły. W rodzone dzieciom zdolności, ich wady i przy
mioty najlepiej się uwydatniają przy zabawie. Kto 
potrafi um iejętnie pokierować ich skłonnościami, 
ten o ich przyszłym łosio stanowi. Wiadomo pow
szechnie, jak Fróbel usystematyzował zabawę dzie
ci, uczyniwszy z niej potężną dźwignię pedago
giczną.

Zabawki dzicinne nie są tak  mało znaczącą rzeczą, 
jak  się na pozór wydaje, ani wydanych na nie pie
niędzy nie należy uważać za stracone. Idzie tylko
0 to, aby uczynić wybór stosowny do wieku i skłon
ności dziecka. Bezmyślne i zbyteczne obdarzanie 
dzieci zabawkami nie tylko je s t marnotrawstwem, 
ale nawet pod względem pedagogicznym wielce szko
dliwe.

Chcemy więc pomówić o zabawkach dziecinnych, 
co wszakże nie znaczy, abyśmy m ieli się rozpisy
wać o trąbkach, bębenkach, piszczałkach różnego 
rodzaju, lalkach modnie postrojonych, konikach, sza- 
belkach i tym  podobnych arcy-ważnych przedmio
tach, chociaż i one nie są bez pewnego pożytku dla 
małych dzieci, nie myślimy również wyliczać po
twornych różnych figurek, mających przedstawiać 
niby zwierzęta, niby ludzi, a któremi przecież nasze 
sklepy przepełnione, a wszystko z zagranicy sprowa
dzone i sprzedawane wcale nie po nizkich cenach. 
Przejrzymy raczej bogaty zbiór zabawek dziecinnych
1 gier towarzyszkich, jakiem i rok rocznie obdarza 
swoich młodych kundmanów p. Ju lian  M uller, s ta 
rający się zawsze połączyć zabawę z pożytkiem.

Uwagi i opisy nasze może przydadzą się na co 
matkom, ojcom lub krewnym w prawdziwym nie
raz będącym kłopocie, jak dziatwę uradować i uda- 
rować na nadchodzącą kolendę.

P . Ju lian  M uller, mając własną litografią, boga
tego dostarcza nam m ateryału do tego sui generis 
przeglądu. W  ogóle wszystkie przedmioty poświę
cane zabawie dzieci i młodocianego wieku, rozklasy- 
fikować można na a) gry towarzyskie, w których los 
decyduje, b) gry towarzyskie wymagające namysłu*
c) różne łamigłówki rozwijające władze umysłowe,
d) różne pożyteczne robótki ułożone według metody 
Frobla, a przyuczające do cierpliwości, namysłu 
i wprawy ręcznej.

Najdawniejszą i najprostszą g rą  towarzyską, w 
której przypadek o wygranej stanowi, je s t  L o tery jka  
liczbowa  wszystkim dobrze znana, składająca się 
z tablic, gałek i szkiełek. W ięcej urozmaicona j e s t  
L o tery jka  obrazkowa, (50 kop.) w której zam iast 
gałek z liczbami wydobywają się z worka różne 
obrazki naklejone na małych tekturow ych tablicz
kach. Obrazków tych, jak  w każdej loteryjce jest 
90, z tych 45 wygrywa, 40 przegrywa, a 5 ani wy
grywa ani przegrywa. W ygrywający obrazek ozna
czony lite rą  W  a przegrywający lite rą  F. Należą
cy do gry składają najprzód po 10 marek, teraz więc, 
ciągnąc z kolei, kto wygrywa, dostaje z kasy liczbę



m arek oznaczoną na obrazka, a kto przegrywa, to 
płaci również napisaną na obrazku liczbę marek, j 
Kto wyciągnie koronę, wygrywa wszystko, to j e s t . 
wszystkie marki znajdujące się w kasie.... i natural
nie, gra się kończy. Kownie zajmującą, ale może 
pożyteczniejszą, ty\ko dla młodych dzieci nie znają
cych jeszcze abecadła, jest  L otery jką  abecadło w.i 
(50 kop ) Znamy bohaterów i bohaterki kilkoletnie, 
którzy nie mogąc zapamiętać kształtu liter, przy 
pemoGy tej loteryjki wybornie nauczyli się abeca
dła. Najlepszą wszakże, i jak nam się zdaje naj
pożyteczniejszą loteryjką, z którą w tym roku wy
stąpił zakład p. Mullera, jest gra towarzyska, zaty
tułowana: D w a razy dw a , jako ułatwiająca naukę 
mnożenia. Zabawa ta  przystępna jedynie dla star
szej młodzieży, której nie kłopocze tabliczka Pyta-  
gorasa, polega na tem, iż ciągnący losem pokrajane 
obrazki i naklejone na tekturkę, nie wymawia sa
mej liczby, ale czynniki, które ją  tworzą, nie powie 
np. 24, tylko 3 razy 8,albo 4 razy 6, kto więc ma 24 
na swojej tabliczce, ten otrzymuje kawałek ryciny 
i przykrywa nim ową liczbę. Kto najpierwszy po
kryje cztery liczby, znajdujące się na każdej tablicy•* 
temu utworzy się prześlicznie ukolorowany obrazek 
przedstawiający Turka, Anglika, Niemca, albo też 
Niemkę, Angielkę, Turczynkę, a przytem wygrywa 
dowolnie przez grających złożoną stawkę. Żeby tu 
było mnożenie pojedynczych cyfer, to połowa była 
by biedy, ale wystaw’cie sobie łaskawi czytelnicy, 
iż wymaga się iloczynu pojedynczej cyfry przez po
dwójną np. 3 X 1 5  albo 17X 4- Otóż chęć wygranej, 
a szczególniej wstyd i kara, gdy kto nie postrzeże, 
iż ma na swojej tablicy cyfrę, której czynniki wy
głoszone, sprawi to, iż wyuczy się mnożenia na pa
mięć lepiej, niż najbieglejszy spekulant giełdowy.

Do gier losowych, ale, innego rodzaju należą W yś
cigi konne. Jestto gra towarzyska wielce urozmaico
na, a warunki jej łatwo pojmie każdy z grających, 
których liczba może być dowolną. Na wielkiej tek
turowej tablicy znajduje się 70 obrazków wyobraża
jących różne przygody towarzyszące wyścigom kon
nym. Z gustem pomieszczone wkoło malowniczy 
przedstawiają widok hypodromu wyścigowego. Przy 
każdym obrazku wypisana liczba. Otóż każda z osób 
grających, złożywszy poprzednio do kasy umówioną 
ilość marek, rzuca z kolei sześcienną kostką, a wy
rzucona liczba oczek, według regulaminu wyścigo
wego, posuwa konia dalej, lub każe mu się cofać, 
wynagradza lub nakłada karę. Kto pierwszy stanie 
u mety, oznaczonej Nrem 70, staje się zwycięzcą 
j otrzymuje pierwszą nagrodę. Eugulamin wyścigo
wy dowcipnie ułożony, ztąd gra ta wielu znajduje 
zwoleuników. Kosztuje z wszystkiemi przyborami, 
w pudełku rs. 1 kop. 20, a. bez pudełka 75.

D zwonek i m łotek  (75 kop.) gra także losowa ba
wi towarzystwo złożone z kilku, a nawet kilkunastu 
osób. Zaczyna się, jak zwykle gry tego rodzaju, od 
złożenia obranemu kasyerowi po 10 marek, następ
nie odbywa się licytacya pięciu tekturowych tab li
czek, wyobrażających: 1° Dzwonek, 2° Młotek, 3° 
Dzwonek i młotek 4° Konia 5° Dom. Naturalnie, 
może między grającemi znaleść się jaki zapalony 
spekulant, który wszystkie? tabliczki zakupi, na czem 
wszakże gra sama nic nie ucierpi, bo każdy z kolei 
rzuca ośmiu kostkami sześciennemi, i według wy
rzuconej liczby punktów utrzymuje z kasy takąż licz
bę marek, albo też składa opłatę oznaczoną szczę
śliwemu posiadaczowi młotka lub dzwonka, albo też 
młotka i dzwonka razem. Koń i dom przynoszą 
także' dochody, alo i na straty narażają. Warunki 
gry bardzo proste, łatwo je pojmą nawet mniej roz
winiętego umysłu gracze. 1 • ; ... - . j  .
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Tego samego rodzaju, co dwie powyższe jest  po
dróż do Pekinu  (z pudeł; rs. 1 kop. '20, bez 75 k op). 
Zbiera się dowolna liczba podróż tików. którzy mają 
zamiar udać się do.... Pekinu. Składają wyznaczo
ną składkę, i koleją, konno, statkiem parowym, a na
wet balonem puszczają sję w drogę. N  itaralaie, żo 
tu  bez przygód i wypadków się nie obejdzie, o czom 
decyduje fryga, którą każly z towarzystwa puszcza 
kolejno. I  dziwny los dziwne wyprawia figle swoim 
zwolennikom; już jesteś blizlco upragnionego calu, aż 
tu koń się rozbiega, mo3t pęka, okręt się zatapia, 
i masz się za szczęśliwego, j es i  niewielką opłatą 
wydobywasz się z kłopotu i dalej podróżować mo
żesz, zwłaszcza, iż w niektórych razach otrzymujesz 
zasiłek od towarzystwa kierującego całą wyprawą. 
Kto pierwszy stanie w ten? chińskiem mieście otrzy
muje połowę pieniędzy, znajdujących się w kasie 
nadto każdy ze spóźnionych towarzyszów płaci mu 
daninę. Drugi podróżnik z kolei szczęśliwie przy
bywający do Pekinu d rug i  połowo kasy zabiera, ale 
już daniny nikt mu nie składa. Śmiechy i żarty 
zwykle tej grze towarzyszą.

(d .  c.  n  )

 ........... ■   - i n r ln , - n i . m M a C T C T ., i ll

O ubiorach.
—  N o w o śc i  m a g a z y n u  p. X h a n n e s ’u s ą  n a d e r  l i c z n e ,

1 o r y g i n a l n e  , a  k i l k a  f a so n ó w  s u k ie n  t a k  w ie c z o ro w y c h  

j a k  i k o s t iu m ó w  s ą  z u p e łn ie  n o w e g )  p o m y s łu .  N a -  

p r z y k ł a d  kost ium  „ P r i n c e  Im p e r ia l*  k o b r u  r e z e d a  z m i -  

te r j i  z w a n e j  g r o s  F a i l l e .
N a  sp ó d n ic y  szeroki n a  t r z y  ć w ie r c i  I >kci \  w o la n t  

sk o ś n y  m a r s z c z o n y ,  g a r n i r o w a n y  p l i s o w a n ą  p ro s t ą  f i l — 

b a n k ą ,  n a d  n ią  do  sa m e j  g ó ry  a le  o l  b o k ó w  d> t y łu  t y l 

ko, tak ież  s a m e  fu lb an y ,  c i ł y  z a ś  p rzed  ii b r y t  do  b o t ó w  

n a s z y ty  p l isam i z c z a r n ą  k o ro n k ą ,  z a k o ń c z o n e  k o k a r d ą  

z ło ż o n ą  z j e d n e g o  p u k la  i j e d n e g o  k  >11 a .

S t a n i c z e k  g ł a d k i ;  p r z ó d  kró tk i ,  p ’e c y  z  k a ro c z k ie m  

u k ł a d a n y m  w  k o n t r a f a ł d y ,  o g a r .n i ro w a n y  k o ro n k ą  c z a r n ą  

i f a lb a n k ą  p l i so w a n ą ,  o d  b o c z k ó w  d a n o  p a s e k  p l i s o w a n y ,  

z a p i n a n y  n a  p rz o d z ie  n u  k o k a r d - .  U  g ó ry  s t a n ik a  

r a n  w e r s  sz a fo w y  k o ń czy ł  s ię  d o s y ć  n izko  k o k a r d ą  i o g a r -  

n i r o w a n y  b y ł  k o ro n k ą  i f a lb a n k ą  p l i s o w a n ą .

R ę k a w y  w ą z k ie  n ib y  p o d w ó jn e ,  t w o r z ą c e  ty m  sp o s o 

bem p o d w ó ju ą  p l isę ,  p r z y s t r o jo n o  k o k a r d a m i .  K o s t iu m  

»R o c o c o s“ . S p ó d n i c a  r y p 8 owa c z a r n a ,  n a  niej  f a lb a n a  

s k o ś n a  m a r s z c z o n a ,  n a  k tó re j  d a n o  w  m ie jsce  g łó w k i ,  fa l

b a n k ę  p l i s o w a n ą ,  z d w ó c h  s t r o n  a t l a s e m  „ g i i i  l a p i s "  l a 

m o w a n ą ,  yf o d s t ę p ie  d r u g a  t a k a  f a lb a n a  się  p o w ta r z a .  

T i u n i k a  z m a t e r j a ł u  „ r a m n g e " ,  z t y ł u  p o d p i n a n a ,  n ie  

mniej  z b o k ó w  z a  p o m o c ą  k u ń i y  c z a r n y c h  r y p s o w y e h  !a_ 

m o w a n y c h  a t ł a s e m  la p i s ,  i  o sz y te  s u tą  f r e n d / l ą .

P r z ó d  t>unik i  o t w a i t y ,  o d  gó ry  k r /y / .u jąc y  się; c a l a  t iu 

n ik a  o s z y ta  f re n d z lą .  S t a n i k  b lu zk o w y  z a p i n a n y  n a  p o 

d w ó j n y  r z ą d  g u z ik ó w  z k a m z d k ą  i k o łn i e r z e m  m a 

r y n a r s k i m ,  R ę k a w y  z k l a p ą ,  frendzhą o sz y te .  ,, 

st iu tn  „ A t h a h a "  z d r a p .  d e s  d a r n e s “ k o lo ru  g r a n a t o w e g o  

U  d o łu  sp ó d n ic y  s z e ro k a  s k  >śna f a lb a n a  z n n d g łó w k ie m  

p rz e sz y ty m  p i p ą  s t ę b n o w .m ą  c z t e r y  r a z y  b i a ł y m  j e d w a 

b iem  i w y  p a s t  k o w a n ą  b ia ły m  k a s z m ire m .

T i u n i k a  o k r ą g ł a ,  z  l e w e g o  b o k u  c a ł a  z a p i n a n a  n a  s t a 

lo w e  guz ik i ,  b p i  w y s o k o  p ) l p :ęt» , t y ł  r ó w n ie ż  p o d p ię ty  

za  p i m o e ą  w ę z ł  t  z . c z a r n e j  w s t j ż t i  z b a  l ' . )  d łu g ie m i  

k o ń cam i .  K a f t a n ik  z  f in ta z y j  ty ra  k a p tu r k i c  >1 c z a r n y m ,  

w y p u s ts o w .an y  b i a l y n ; p lecy w c i n m e .  K i r o c z e k  p o 

dwójmy z ł '  ż >ny z C z te r e c h  k la p ,  z k tó ry c h  d w i e  p o d p u s z 

czone: i ry j  v pukle  ze  w i t ą - k ' .  Pr/ .  > 1 w d a y  Z >pi n a n y  d o  

l e w e g o  bo k u  n a  s ta lo w o  g u  mką n a  p r a w y m  z a ś  boku d a 

no  d w ie  k ieszonk i  j e d n a  n a d  d r u g ą ,  p r z y t r z y m a n e  n a  s t a 

low e  g u z U j . . , f . ,  _.

R ę k a w y  z k l a p ą  u ło ż o n ą  w  k o n t r a f a łd ę  i  sp ię tą  kos- 

k a r d ą  c z a r n ą ,  C a ł y  k a f ta n ik  w y p u s t f e o w a n y  b i a ł y m  

k a sz m ire m .

P rz e ś l i c z n a  s u k n ia  w ie c z o r o w a  „ R i s t o r i "  z c z a r n e g o  

e r o s  F a i l l e .  S p ó d n i c a  z  t r e n e m  m i a ł a  u d o ł u  b a r d z o  

sz e ro k i  w o la n t  p ro s ty ,  o g a r n i r o w a n y  w ą z k im  w o la n te n i  

skoś >ym, m a r s z c z o n y m  z g ł ó w k ą ,  t a k iż  s a m  w ą z k i  w o

la n t  d a n y  w  m ie jsce  n i id g łó w k a  lecz  n k ł a l a ń y ,  w  m u s z 

le , n a d  n im  w o d a  z n a d g t ó w k i e m  u k ł a d a n y m  w  m u sz le ,  

lecz t a  d i e h i d z i ł a  ty lk o  n a  przodzie d> b o k ó w ,  g d z i e  d a 

no s k r z j d i a  opli  so w a n e  i n a  p r z y s z y c iu  u  g ó r y  p o d p ię to  

k o k a r d ą  m o r o w ą ,  t w o r z ą c  b u f f ę .  T y ł  d w a  r a z y  p o d p i 

n a n y  k o k a r d a m i  m o ro w e m i  tw o rz y  p o d w ó jn ą  buffę, j e d n ą  

u sa m e j  g ó ry ,  d r u g ą  n iże j .

S ta n i c z e k  f ran a u zk i ;  k a ro c z e k  p l i s o w a n y  z  o l w r ó c ł n e -  

mi k l a p a ć ,  sp ię te in i  k o k a r d  im i .  R ę k  iw y  z u p e łn i e  w ą z 

kie , rozcię te  o d  ł ) k c i a  p r z y s t ró j  )n e  b ;a ł ą  k o r o n k o w ą  b u f -  

fą; n a  s ta n ic z k u  c h u s te c z k  s czy l i  p e l e r y n k  i „ C u  a r l o t t e  

C u d i y "  z c z a r n e j  g r e n a d i n y  i k o ro n k i ,  n a  p r z o d z i e  z a 

k o ń c z o n a  k o k a r d ą  n a  r a m io n a c h  lek k o  k o k a r d a m i  p o d p i ę 

ta ;  z ty 1 u k o ń c e  b a r d z o  d ł u g i e  s p u s z c z a ją  s ię  n i z k o  n a  

spó d n ic ę .

P a l e to c ik  „ M e t e l l a "  c z a r n y  s y b e r y n o w y  u b i e r a n y  m o 

r ą  c z a r n ą ,  m ia ł  p r z ó  I w o ln y  z a p i n a n y  d o  b oku ;  c a ł y  

p rz ó d  p r z y s t ró j  sny k o k a r d a m i  p ła s k ie m i  r a o w w e m i ,  p r z e -  

p in a n e m i  k ó łk a m i  d ż e to w e m i .

N a  p le c a o h  u b r a n i e  tw o r z ą c e  k a p t u r e k ,  z a k o ń c z o n y  

k o k a r d ą .  C e n a  t e g o  p a l to c ik a  a  r a c z e j  k a f t a n i k a  r s .  3 0 .  

„ D  >!manu s y b e r y n o w y ,  z p l i s ą  d> o k o ł a  d a n ą  z pou l t  d e  

soie  i su ta s z o w a n ie m ,  o  szyty b y ł  f u t r e m  „ r y s i a m i " .  

K a p t u r e k  p l a s k i  u k ła d a n y  w  fa łd y  i  r ó w n i e ż  o s z y ty  fu

t r e m .  C e n a  r s .  4 5 .  W id z ie l i ś m y  w iele  D o l m a n ó w  a k s a 

m i tn y c h  n a d e r  b o g a ty c h  i g u s to w n y c h ,  le c z  z a r a z e m  

i k o s z to w n y c h .

F a s o n  D d m a n a j e s t  g u s to w n y  i w y g o d n y ,  g d y ż  ł a t w o  

coś c ie p le j s z e g o  p o d  s p ó d  w ło ż y ć  m o ż n a .  M a g a z y n  t e n  

ró w n ie ż  z a o p a t r z o n y  j e s t  w  k a p e lu s z e ,  m iędzy  i n n e m i  

o d z n a c z a ł  s ię  k a p e lu s z  „ S t e l l a "  c z a r n y  a k s a m i t  ny z r a n -  

w erse rn ;  g ł ó w k ę  o ta c z a  s k r ę c e n ie  z m o r o w e j  w s tą ż k i ,  

d e n k o  p r a w i e  c a ł e  p r z y k ry t e  w e lo n ik i e m  f a n t a z y jn i e  

u p ię ty m ,  z l e w e g o  b ) k u  p ió ro  c z a r n e  s p a d a j ą c e  do  t y ł u  

i zak o ń c z o n e  p ę k ie m  róż róż  sw y c h .  S z a r f y  z  m o ro w e j  

Czarnej  w s tą ż k i .  K a p e lu s z  „  M a r ie  A n t o i n e t t e "  o k r ą 

g ł y .  R s n d k o  w  k a n ty ,  g ł ó w k ę  o t a c z a  s k r ę c e n ie  w e l o -  

n ik a  f u lo w e g o ,  k tóre  n a s t j p n i s  z a c h o d z i  d o  t y l i ,  u k ł a d a  

s ię  w  p uk le  i zw ie s z a  s ię  w końcu . Z  l e w e g o  bok u  r a j 

ski p ta k  i p ió ro  c z a r n e  s t ru s ie .

—  K a p e lu s z  z a k s a m i tu  b r  j z o w e g o .  R o n d k o  g ł a d k i e  

spuszczone ;  g ł ó w k ę  o l a ł a  p l i s o w a n a  w s tą ż k a  w  d w ó c h  

c i e n i a c h ,  s c h o d z i  s ię  a ż  d o  t y ł a  t w o r z y  p u k l e  i d łu g i e  

koń"e ,  su ta  k o k a r d a  a k s a m i tn a  w  k s z t a ł c i e  k l a m r y  z . I e -  

w e g o  b  >ku u m ie s z c z o n a ,  p r z y tw ie rd z a  p ió ro  s t r u s i e  b r ą 

z o w e  c ie n i  iw a n e ,  k tó re  s p a d a  aż  do  p r a w e g o  b o ku .  K a 

pelo sz c z a r n y  a k s a m i tn y .  Z  ty łu  g ł ó w k a  b a rd z o  w y s o 

k a ,  z p r z o d u  s p ła sz c z  na. G ł ó w k ę  o t a c z a  s p le c e n ie  

z a k s a m i tu  i w s tą ż k i  m  r  >wej; d ł u g i e  p ió ro  c z a r n e  

o p u s z c z a ją c e  się  z u p e łn i e  z ty łu  i za k o ń c z o n e  d u ż e m i  

b r a tk a m i  lij d k o w e m i ,  z l e w e g o  za ś  b a k u  U p ię ty  w e lo n ik  

i p uk la  m o ro w e j  w s tą ż k i  d o p e ł n i a j ą  u b r a n i a .  S z a r f y  

c z a r n e .  P i ę k n e  b a r d z o  p o k a z y w a n o  n a m  k o k a r d y  chy 

k  d n i e r z y k ó w .  K a p r z y  k ł a d  k o k a r d a  w  d w ó c h  c i e n i a c h  

„ v e r t  J u  N d "  i „ v e r t  d a  R h 6 i e “ z ł  >żona z p o m ię s z a n y c h  
sześc iu  pukh',  p r z e p i ę c i a ,  j e d n e g o  s p a d a j ą c e g o ,  p u k la  

i końca  b r o s z o w a n e g o  w  k w ia ty .  K o k a r d y  ta z ip  w i d z i e -  

Hś ny  w k i lk u n as tu  c i e n i a c h  j a k  n a p r z y k ł a u :  fij i ł k o w a

i l i la  n ie b ie s k a  „bleu t u r ą u i s e "  i „ b h , j  l u n ą "  „ r o s e . d e  

c h in e  i ro se  m i l a l e "  i w ie le  i n n y c h ,  lecz  w s z y s tk ie  g u s t o 

w n e .  W  ozd  >')n ych  p u d e ł k a c h  sta i >W ó m >g ą ł  » J  ty  p  >- 

i la re l  ; e e  ia  icli po r s ,  3 .  Z i  t n w  . ś i  p o k ą z y w a o o  n i m  

. także ,kam ize lk i ,  k t >re ro b ią  z o ; ó p e d e  C h in e ,  a k s a m i t u

L
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i maVerji. T a  którąćmy oglądali zrobiona by ła  z lila crfepe 
de <chine, uk ładana w pliski, na  przodzie o tw arta , 
os 4jta z przodu kilka razy w alansienką, tw orząc fryzę, 
d o o k o ła  zaś raz jeden  takąż w alansienką formując na ple- 
'jach  u szyi dw a zęby. K am izelka taka nosi się na st»- 
Ciiku, i służy do te a h ty  teatralnej, koncertowej, lub w ie- 
•czorowej, kosztuje od r  -. 8 do 25 . Chusteczki „C harlotte 
■Corday “ z ciepe de ehine, mają kształt; rogówki podwój
nej; u szyi zebrane lekko za pomocą zwieszającej się ko
lę ardy lub hez niej, zapinają się u pasa. Z  takiej chustecz
ki płatw o zrobić mcżt a zarzutkę na głow ę. D uży też 
bardzo dobór dżetowych • biżuteryi na teraz bardzo mo
dnych, posiada p. Thones, a między innetri nowe ła ń 
cuszki do zegarka zw ane „chalne chate laine11 są  to raczej 
agrafy z trzem a krótkiem i wiszącemi łańcuszkam i, do któ
rych zaw iesza się zegarek, medaljoD, pieczątka, woreczek 
z pieniędzm i lub w achlarz. Z m aterjałów  łokciowych 
zw róciły  naszą uw agę: „C achem ire V igogne", „D am as de 
soie" „V elours royal“ , „S ih  Salf“ „ P la id “ wreszcie m ate- 
r j a ł  zw any „ V elours d ’h iver" , są to m aterjały  czysto 
w ełn iane ; ceny od kop. 75 do rs . 2. M aterje „G-ro3 
F a ille "  w kolorach modnych jak o  to: R eseda, PaSn, Rhó- ! 
ne, Moselle, Peche, Nillson; w cenach od rs. 2  kop- 
2 5 , do rs. 3 kop. 30 .

Niemniej m aterjały  na pokrycie futer od rs . 1 kop. 50 
do rs. 4. Z m aterjałów  na ślubne suknie widzieliśmy; 
„G ros F a ille "  „E pingline" „G ros g ra in "  i mory, które 
o ile nam się zdaje wkrótce wezmą górę i staną się ró
wnież modne jak kiedyś był a tłas, który dziś z gardero
by  elegantki zupełnie jest wykluczony.

N a lekkie wieczorowe suknie p. Thonnes przygotował 
„ G a z e  M ed ina", „G aze C ham bery" „G aze S atinee" 
w reszcie odw ieczne le(z zaw sze modne tarlatany, które 
dziś nazyw ają się dla odróżnienia gatunku: ta rla tane D ia- 
marit, tarla tane C ristal, itd. W  magazynie bielizny czy

li b iałego tow aru  p. Maurycego Reichla, widzieliśmy mnó
stwo nowości w kołnierzykach. Pokazyw ał nam  pan 
R eichel także kokardy kołnierzykowe z ciepe de chine 
aksam itu, lub wstążki iypsow ej w dwóch cieniach. Ko^ 
kardy st anow iąee zupełną nowość są te, które zostały 
oszyte kw aścikam i z fu tra, naprzykład  czarne kształtu 
żabotu do  okoła z kw aściiam i gronostajowemi lub popieli
cowemu Dla wiadomości naszych czytelniczek donieść 
musimy iż  p. M aurycy Reichel otw iera w sklepie maszyn 
p. W iśniew  skiego, na K rakowskiem  Przedm ieściu fiiiję 
sw ego sklepu, gdzie tow ary i ceny pozostaną takie, jak  
dotąd praktykow ane są  w magazynie, mieszczącym się 
w  gmachu teatralnym .

i Przyjaciela Dzieci 
N  956 (nowy N. 6)

w Warszawie. U lica Żabia Zniżona cena prenumeraty wynosi:

PRZYJACIEL DZIECI
PISM O T Y G O DN IO W E IE L U ST R O  W  A N E .

W ychodzi w formacie mniejszego arkusza z do
datkiem półarkuszowym, który w jednym tygodniu  
obejmuje powieść większych rozmiarów, a w drugim  
przeznaczony jest wyłącznie dla młodszej dziatwy: 
zaczynającej i kończącej dopiero naukę czytania.

Reszta zaś wydawnictwa służy dla panienek 
i chłopczyków już stałej oddanych nauce.

W  obu tych częściach redagowanych odpowie
dnio do swego przeznaczenia, m ieszczą się: powieści 
i powiastki, obrazy historyczne, artykuły naukowe, 
wiadomości z przemysłu, nowe wynalazki i odkrycia, 
podróże, życiorysy różnych znakomitości.poezye, baj
ki, zagadki, m yśli itd.

Pom im o obniżonej ceny prenumeracyjnej, co rze
czywiście zrobiło P rzy ja c ie la  D z ie c i  najtańszem pis
mem, ze wszystkich dotąd wychodzących w kraju, 
nic nie pominiemy w przyszłości takiego, co tylko 
do jego prawdziwego ulepszenia przyczynić się  mo
że. Doświadczenie i rady rozumne, zadanie to nie
zmiernie już ułatwiły: wspomagani niemi pójdziemy 
dalej w raz obranym kierunku, a że ten jest dobry 
po siedm ioletniej mozolnej pracy, zyskał uznanie 
i poparcie, najlepiej świadczą liczne odbierane ko
respondencje i corocznie zwiększająca się liczba pre
numeratorów.

W  jednej z poprzednich odezw, wzywaliśmy Mat
ki i Ojców o poparcie naszego wydawnictwa nie od
mówiono go nam: dziś ponawiamy to pewni, że głos 
nasz w tak ważnej sprawie, równie życzliwie przyję
ty zostanie.

W ym agam y niewiele, tylko ilifugroszonej 
dziennie ofiary na korzyść dziatwy. Ponie
sienie jej acz tak malutkiej i nic prawie znaczącej 
sowicie się wynagrodzi. u 0 uczynicie jednem u z ma
luczkich, mnie uczynicie, a historya ludzkości pou
cza, że szczęście, potęga lub upadek każdej społecz
ności, jedynie od sposobu wychowania młodego pa- 
kolenia zależy.

w Warszawie na Prowincyi i w Cesarstwie

Rocznie . . rs. 3 Rocznie . . .  rs. 4
Półrocznie . rs. 1 k. 50 . Półrocznie . . rs. 2
Kwartalnie . rs. k 75 . Kwartalnie . . rs. 1

Prenumerować można w Warszawie we wszy
stkich Księgarniach i Kantorach pism perjo- 
dycznych.

W  Cesarstwie i K rólestwie na jlep ie j za pośred
nictwem Pcdalccyi, przysyłając należytość pod adre
sem do J- b . G regorow icza  R edaktora P rzyjacie la  
D zieci przy U licy Żabiej Nr. 956.

W  R edakcji T ygod n ik a  Mód i P rzy ja c ie la  D ziec i
oraz we wszystkich księgarniach w Warszawie są do nabycia n a 
stępujące dzieła wydane nakładem wydawcy Tygodnika Mód. 
P am iętn ik  W a cla w y  powieść w 4 tomach oryginalnie napi
sana przez Elizę Orzeszkową cena rs. 2 . 31 acoch a  powieść 
przez Paulinę W ilkońską cena k. 60 . M rowin i Truck przez 
Paulinę W ilkońską cena rs. 1. Marja T eresa w  W ęgrzech  
powieść historyczna tlomaczona przez Sewerynę Duchińską cena 
k. J5 . Na prow in cji przez Elizę Orzeszkową w komplecie 
Tygodnika Mód oprawna rs. 1. W  pałacu i w  Chatce przez 
Auerbacha tłomaczona przez Joannę Belejowską rs. 1. k. 20 .

P R Z Y JA C IE L  D ZIEC I NA G W IA ZD K I; Tom ca
łoroczny 1872 zbroszurowany po zniżonej cenie rs. 3. W  o- 
zdobnej oprawie rs. 4.
(Na op ła tę  p ocztow ą  d opłaca się  do k ażdego  tomH 
kop. 20.)

MAGAZYN

STROJÓW  I  SUKIEN DAMSKICH

I. Rosińskiej
na Krakowskiem Przedm ieściu obok poczty N. 23  
zaopatrzony został na nadchodzące święta w znaczny 
wybór kapeluszy, ubiorków, po cenach przystęp
nych.

Korespondencya.
P an i Izabelli G. Do najm odniejszych okryć należy 

Dolman z szerokiemi rękawami, wyszywany sznureczk em 
jedwabnym. Obszycia futrzane i frendzle mięszane z fu 
trem  bardzo są  używ ane.— Suknie czarne jedwabne do sa-

0 0  REDAKCJI.
Tygodnik Mód i Pow ieści w roku przyszłym 1873  

wychodzić będzie w tym samym jak dotąd formacie 
i  po tej sam ej obniżonej cenie prenumeracyjnej.

łonowego ubrania, m ają niekiedy falbany mięszane 
w dwóch kolorach: trzy  wielkie fałdy! czarne i trzy z m a- 

te rji fijołkowej lub popielatej albo złoto-żółtej.
P an i Maryi P . Dwie spinki złote kosztują od rs  12

W  W arszawie kwartalnie. 
Na Prowincyi tak w Ce

sarstwie jak K rólestwie z 
przesyłką pocztową:

R o c z n i e ..............................
Półrocznie . . .  
Kwartalnie . . .

Rs. 1 kop. 50

Rs. 8 
Rs. 4 
Rs. 2

rozpoczniemy. W  długim zawodzie jego pisarskim,
I będzie to pierwsza praca podobnego rodzaju, mamy 

więc nadzieję że za tak pięknym przykładem pójdą
' inni słynni nasi powieściopisarże, i że pismo nasze za

praszamy o wyraźne wypisywanie nazwisk i o- pewni sobie współpracownictwa najpierwszych ta-
°!!. poc?'to “'fi' 'ia t  :|,|Wnis 0 przysyłanie lentów , wyłącznie dotąd dla osób dojrzałych pracu- !

nalezytosci w prost do Redakcyi pod adresem do ;aCVCb I
J. K. Grcgorowicza, Redaktora Tygodnika Mód I

Je ż e l i  w ięc chcem y, ab y  dz ia tw a  n a sza  s ta ła  s ię  
ch lu b ą  k ra ju  a n ie  je g o  w stydem , ab y  gm ach  o g ó l
nej p o m y śln o śc i n ie  n a  p ia sk u  s ię  w znosił a le  na 
opoce, uczm y  dziec i n aw e t w zabaw ie, od p ierw szej 
chw ili ock n ien ia  s ię  w n ich  m y ś li, ja k  m a ją  s ta ć  s ię  do 2 o. 
zacn em i i ro zu m n em i. P rzyjacie l D z iec i w ielce to  , P an i Maryi W. Sploty z warkoczy do tyłu głowy 
u ła tw i,a  że u s łu g ę  tę  sp e łn ia  su m ien n ie , odw o łu jem y  kosztują rs  13. Kok z loków rs . 25.
się  do ty ch  co czy ta jąc  go po ję li je g o  z a sad y  i śro d k i ! ■--------- "  " --------------- ’---------**-------------------■■ — ■
jakich w tyra celu u żyw a ./ N .  50 . P rz y ja c ie la  d z ie c i w y sze d ł z druku

i zawiera. Scena na Zam ku w Olesku, (z drzeworytem).
Jako dowód tego uznania, donosimy Prenumera- 0 rlę ta i (bajka) przez J .  L u s k a r t /s a .- P o g a d a n k i  z Oj- 

torom naszym, że znakomity nasz pisarz l. J . Kra- ; cem. XIV .- P o d r ó ż e  Kazi, przez B ro n isła w ę L .  (Ciąg 
szew sk i piagnąo wspomagać usiłowania redakcyi, dalszy).— Czyny nauczające.— Grzegorz Bączek, przez 
przygotował d .a  Przyjaciela powieść p . t . B ra c ia  K u rp ia  Źródło Aretuza, (z ryciną).— Ze zdarzenia praw - 
m lec zm , k tó re j druk z początkiem ro k u  p rzysz łego  dziwego.— Szarada.— Od redakcyi. W  dodatku: Przygody

R yszaida angielskiego. Opowiadanie historyczne ułożone 
z powieści angielskich pisarzy.

Cena w W arszawie kw artalnie kop. 75. Na prowincyi 
i w Cesarstw ie z opłatą pocztową rs. 1.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drze
worytami, akrkusz z krojami, i prospekt na G azetę
R oln iczą.

Druk K. Kowalewskiego w W arszawie ul. K rólew ska N . 1066/c. 4®3B0^eH0 Reimypoio Redaktor i W ydawca J. K. Gregorowicz.

H odatek



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód N. 51 r. 18 72.

JOHN SCROOGE
POWIASTKA.

BfA BOŻE NARODZENIE

PBZKZ

Knrola Uichen»'“-

(Dalszy ciąg.)

 P iękny  m i chlebodawca, zawołałaz oburzeniem,
m is tre s  K ra tc b i t ,  wari oby doprawdy, życzyć aby 
nigdy nie starczyło m u na więcej Chleba, ja k  nam 

go daje.
  Żono, rzekł z cicha Bob..„dzieci s łyszą...a po

tem , to  dzień Bożego Narodzenia.
—  A  chyba też tylko ze względu na dzień tak  uro

czysty, można powstrzymać się od złorzeczenia t a 
k iem u nikczemnikowi, tak  chciwemu i niesumienne
m u  skąpcowi. T rzym a cię codzień w kap tu rze  od 
9 rano do 4 lub 5ej } o południu, j e s t  zadowolniony 
z twojej pracy, przynosi m u ona ogromne zyski, 
i  jakież to  nędzne stosunkowo daje ci wynagrodze
nie? Gdybyż przynajmniej nie trzym ał cię tak  dłu_ 
go, m ógłbyś znaleźć sobie jak ieś  zajęcie na poobie
dnie godziny....ale tak  wyzyskiwać biedę i pracę lu 
dzką, o to niegodnie! wszelkie życzenia nic nie po
m ogą, prędzej czy później dosięgnie go sp raw ied li

wość Boska.
—  Żono, żono! r z e k ł  znów łagodnie Bob, nie za

pominaj, że dziś Boże Narodzenie.
—  Dobrze, mój drogi, kiedy chcesz, nie dla niego 

ale dla twojej miłości i przez pam ięć na  ten  dzień 
uroczysty, wypije za jego zdrowie. Życzę m u  więc 
szczerze długiego życia, wesołych Świąt i wszelkich 
pomyślności na  rok przyszły, ale czy mu się to na co 
p r z y d a , — w ątp ię— i sam wiesz, że on pierwszy za

śm iałby się z tego.
Id ąc  za przykładem rodziców, cała rodzina wypi

ła zdrowie Scroog a , ale była to jedyna rzecz, k tó rą  
w ty m  dniu niechętnie wykonali; nawet T iny— Tom 
wyraźnie tylko jakby  z musu bra ł się do kieliszka. 
Scrooge uchodził w całej rodzinie za jakiegoś ludo
żercę i wilkołaka; już  sama wzmianka o nim, rzuciła 
jakby  czarny cień na tę  rodziną ucztę, i trzeba było 
całych pięciu m inu t żeby go rozproszyć.

J a k  tylko zatarło  się wspomnienie Scroog’a weso
łość wróciła w najlepsze. Bob oznajmił,  iż m a n a
dzieję wyjednać dla P io t r a  posadę, k tóra  przynosi
łaby  m u  sześć szylingów i pięć pensów tygodniowo. 
Dwoje m ałych  K ra tch i tó w  zaczęli radośnie klaskać 

w dłonie i śmiać się jak szaleni,  na sa m ą  myśl, że 
P io t r  będzie pob ie ra ł  pensyę  —a sam P io t r  spoglą
dał zamyślony na ogień, z pomiędzy krochm alnych 
rogów swego  kołnierza, ja k  gdyby nam yśla jąc  się 
ja k i  obrót n ad a  owym szyllingów, jeźli s tanie się ich 
posiadaczem.

M a rta  pracowała w m agazynie mód; opowiadała 
ja k ą  odrabia ła  robotę, ile godzin dziennie pracowała  
bez wytchnienia, i biedaczka cieszyła się niewymo
wnie. iż ju trzejszy  dzień przepędzi w domu, i nie b ę 
dzie zmuszona w staw ać  równo ze świtem. I  tak  g a -  j  

wędzili o tern i o owem, a nareszcie na powszechne J  
żądanie, T in y — Tom zaczął swoim m iłym  i  dźwig-j

cznym głosem, śpiewać ja k ą ś  balladę o dziecku 
zb łąkanem  wśród śuiegów.

Ja k  widzicie, czytelnicy, nie było w tern wszyst-  
k iem  nic pańsk iego  ani arystokratycznego, nie była 
to  herbowna, dum na pochodzeniem swem rodzina, 
nie pokrywały ich strojn e i kosztowne szaty; obówie 
nie było n ieprzem akalne  — i o wiele, bardzo wiele 
do tego brakowało; krój sukien nie zdradzał pochodze
n ia  z najpierw szych m agazynów, i nawet, głowę da
ję  w zakład, że tużurek  P io t r a  znał się blizko ze 
sk ładem  jak iegoś ta n d ec ia rza— a mimo to  wszystko 
byli szczęśliwi, chwalili Boga, kochali się i me sa r 
kali wa swój los,— a gdy odchodząc duch raz jeszcze 
po trząsł nad niemi swoją pochodnią, poczciwe ich 
serca zdawały się niczego nie p ragnąć  więcej. To 
też duch z progu jeszcze obejrzał się na nich, i długo 
za trzym ał wzrok na T en y — Tomie.

Czarna noc roztoczyła swe cienie: śnieg padał 
p łachtam i,  i gdy Scrooge przesuwał się z duchem 
przez ulice miasta , ogień palący się po kuchniach 
i izdebkach, po pałacach i  lep iankach , ślicznie odbi
ja ł  w ciemności.  T u  jasny  płomień oświetlał przy
gotowania do dobrego obiadu zamożnej rodziny, t a 
lerze s ta ły  w pobliżu dla ogrzania, a w oknach zasu
wano ciężkie firanki, aby ciemność i zimno nie wdzie
ra ły  się do wnętrza. To znów dzieciaki wybiegały 
aż na ulicę, aby prędzej powitać zamężne siostry, 
braci,  stryjów, ciotki. Nieco dalej sylwetki zgro
madzonych osób rysowały się na  zapuszczonych sto
rach ,  tam  znów poza g rom adą dziewcząt, ciepło o tu 
lonych, obutych w wysokie futrzane buciki, biegły 
gdzieś w odwiedziny, rozmawiając wesoło i biada 
kawalerom (jestem  pewny że czarodziejki wiedziały
0 tern dobrze) biada, mówię kawalerom, którzy zoba
czą je  wchodzące do pokoju, z policzkami zarum ie
nionemu od zimna, z okiem iskrzącem radością.

I  t a k  szli i szli a wszędzie, w najodleglejszych 
naw et zaułkach, spotykali  mnóstwo osob; nie było 
prawie ta k  nędznej cha tk  i, aby ktoś nie zawitał do 
niej w odwiedziny. To też duch nad wyiaz cieszył 
się radował; szeroka piers jego oddychała caią pełnią, 
wielka dłoń otwierała się nieustannie, i z lubością  
unosił się po nad te m i t łum am i ludzi,  hojnie rozdziela
ją c  między nie swą n iewinną uciechę i radość. D o
bry duch nie pom inął naw et biednego zapalacza la ta r 
ni,  który  całkiem już  ustro jony zapalał latarnie, 
św ia tłem  ich rozpraszając ciemność, a zwijał się p ręd 
ko, aby co prędzej wracać do rodziny, lub wejść 
w gościnne oczekujące go progijduch zbliżył się 
do niego i p o trząsną ł  pochodnią, i w tejże d rw ią  
la tarn ik ,  ani się domyślając że tuż  obok niego stoi 
duch Bożego Narodzenia, zaczął śmiać się ua 
całe gardło.

W  tern nagłe, ani jednem  słówkiem nie uprzedzając 
S croog’a o m ającej  nas tąp ić  zmianie, duch powiódł 
go nad  sm utne i opustoszałe bagnisko, na k tórem tu
1 owdzie leżały ogromne stosy nieoczyszczouej rudy 
nada jące  m u postać cm entarzyska olbrzymów. W oda 
spadała  gdzie  tylko chciała, nie znając innych prze
szkód prócz chwy ta jącego j ą  w swe okowy mrozu. 
N ic  nie wschodziło na  tym  jałowym gruncie, i tylko 
gdzie nie gdzie widniały kępki m c h u ,  jałowcu i nędznej,
żzółkłe j tiawy. N a  horyzoncie, od strony zachodmeji

zachodzące słońce pozostawiło za sobą mocno czer
woną ogn is tą  strugę, rozjaśniającą chwilową ten opu
stoszały,ponury krajobraz, k tóry  za chwilę m ia ł  w zu
pełnej pogrążyć się ciemności.

Gdzież jesteśm y? zapytał Scrooge.
—  Jes teśm y  w miejscu gdzie pędzą życie górnicy 

pracujący w łonie ziemi ale patrz ,  nie widząc, od
gadu ją  m o ją  obecność.

W  okienku jednej z biednych chatek  błysnęło świa
tełko, skierowali ku niej swe kroki. S tanąwszy pod 
oknem zobaczyli wesołe grono, siedzące w pół-kole, 
około jasnym  ogniem płonącego komina; był ta m  
siwowłosy staruszek, kobiecina w podeszłym wieku, 
ich dziec i i wnuki; wszyscy przybrani w swe św ią te
czne szaty . Starzec cienkim, piskliwym głosem, 
podobnym do św istu  w iatru ,  świszczącego w bezlud
nej puszczy, śpiewał im  p ra -s ta re  kolendy, a od cza
su, cała rodzina powtarzała chórem niektóre zwrotki. 
W idocznie śpiew ten  dodawał starcowi jakiejś  sztu- 

! cznej siły, bo gdy tylko przestawał śpiewać, osłabio- 
j  ny opuszczał głowę na piersi.

Duch w strząsnął nad t ą  cha tą  swoją pochodnią 
i oddalił się, polecając Scrooge’owi, aby się te ra z  
mocno t rzym ał jego sukni, i unosząc się w powie
trze uniósł go— po nad  morze. Scrooge obejrzał 

I się i u jrzał z przestrachem znikający o s ta tn i  pas 
I ziemi i szeregi skał urwistych; nag le  usłyszał ogłu

szający szum bałwanów, które zrywały się, p ien iły  
i z g łośnym hukiem rozbijały się w łonie p rze raża-  

| jących jaskiń , przez nie sam e wydrążonych, jak  gdy- 
! by morze, w przystępie wściekłości,  zapragnęło  pod- 
; m inować ziemię.

' W  dość znacznćj odległości od brzegu, na skale 
I wyłaniającej się z wód morskich, wznosiła się sa m o -  
j tn a  la ta rn ia  morska, u stóp której rozhukane fale 

szalone staczały walki. Ogromne zwoje roślin  mor- 
I skich obwijały swemi splotam i podnoże la ta rn i  

a ptaki,  zwiastuny burzy, powstałe może z wichrów, 
ja k  algi z wód morskich, la ta ły  w około już to wzno
sząc się. już opuszczając, jak bałwany morskie, które 
muskały  swem skrzydłem.

N aw et  i w tej samotnej, po nad morzem sterczą- 
| cej la tarni,  dwóch jej stróży rozpa li ło  ja sny  ogień, 
k tórego łuna przedzierająca się o tw orem  wybitem 
w m urze ,  odbijała się na pow ierzchni morza. P rzy  

' p rostym  sosnowym stole siedziało dwóch ludzi zapi- 
I  ja jąc  grog, wyciągnęli do s ie b ie  szorstkie dłonie,

ściskając je wzajemnie, życzyli sobie wesołych 
j  Św iąt i N. Roku. poczem, starszy  wiekiem, którego 

twarz poorana wichrem morskim , przypominała owe 
figurki wyrzeźbione na  przodzie okrętu, zaczął nucić 
jakąś  dziką pieśń, głosem tak  ochrypłym, iż można 
go było wziąść za gwizd wichru, szalejącego wśród 

burzy.

Duch unosił się ciągle po nad niezmierzonem ko- 
łyszącem się morzem, i tak  leciał i lecia ł zdała od 
ziemi i brzegów, aż zobaczywszy na pełnem  morzu 
okręt, spuścił się nad niego, zatrzym ując się już to 
przy s te rn iku  stojącym przy rudle, już to  przy s traż 
niku, już to przy ofiarach pełniących służbę, i tow a
rzyszył im wszędzie gdzie ich wołał obowiązek. 
I  każdy z ty c h  ludzi albo nucił kolendową pieśń  a l 
bo m y śla ł  o Bożem N arodzeniu, lub  też przypomi
nał któremuś z towarzyszy ubiegłe już  Święta , 
i  wspólnie cieszyli s ię  nadzie ją  prędkiego  powrotu 
na  łono rodziny. I  ta k  gdzie się tylko zwrócili, wszę
dzie wszyscy, źii czy dobrzy, rozmawiali z sobą da- 

i loko uprzejmiej i  serdeczniej niż w inne dni roku ; 
i wszyscy s ta ra l i  się uczcić dzień, tak  uroczysty szcze- 
! r ą  radośc ią  lub  dobrym ja k im ś  uczynkiem; wszyscy



wspominali nieobecnych krewnych i przyjaciół, i p o 
cieszali się przekonaniem: że ukochane im oddalone 
osoby, także m yś.ą o nich i modlą się o ich szczę
ście.

Scrooge wsłuchiwał się w żałośny świst wichru, 
i zastanawiał się nad znaczeniem tej nocnej wę
drówki, po nad niezmierzonem morzem, którego ta 
jemnicze otchłanie były równie niezbadane jak  ta je 
mnica śmierci gdy w tem posłyszał odgłos wesołe
go śmiechu. Zdziwił się niewypowiedzianie, a za
dziwienie to dosięgło najwyższego stopnia, gdy po
znał, że śmiech ten wydarł się z piersi jego sio. 
strzeńca, i jednocześnie ujrzał się w pokoju dobrze 
oświetlonym, ciepłym, schludnym i czyściutkim, 
a duch stojący obok niego uśmiechał się do b ro tli
wie, spoglądając na siostrzeńca jego z życzliwością 
i  uznaniem.

—  Ha! ha! ha! śmiał się siostrzeniec; ha! ha! ha! 
I  ręczyć mogę, miły Czytelniku, że w całem życiu

twojem nie zdarzyło ci się spotkać człowieka, który
by m ógł śmiać się szczerzej i weselej, jak  siostrze
niec Scroog’a w owej chwili.

W iadomo powszechnie, że sm utek i choroha są 
zaraźliwe, ale nikt też nie zaprzeczy, że dobry h u 
mor i śmiech zarówno udzielają się o taczającym . 
K iedy siostrzeniec Scroog’a śm iał się do rozpuku, 
trzym ając się pod boki, a żona jego, przybrana sio
strzenica Scroog'a, śmiała się równie serdecznie, ze
brani znajomi i przyjaciele przyjęli także udział 
w tym koncercie, i śmieli się z całego gardła. Ha! 
ha! ha!.. . hi! hi! hi!.... oh! oh! oh! rozlegało się na 
wszystkie strony.

— Słowo honoru wam daję, wołał siostrzeniec, iż 
powiedział mi nie raz, że Boże Narodzenie: głup
stwo! I  wierzcie mi, mówił co myślał.

—  Tem gorzej dla niego, Alfredzie; rzekła z obu
rzeniem przybrana siostrzenica.

A  była to śliczna, bardzo śliczna kobietka; młoda 
jej twarzyczka m iała ujmujący wyraz dobroci 
i  szczerości; rumiane usteczka zdawały się  stworzo
ne do pocałunków, i Alfred nie dozwalał aby k łam a
ły swemu przeznaczeniu; na brodzie rysowały się 
maleńkie dołeczki, , uwydatniające się szczególniej 
gdy się śmiała, oczy czarne jak  węgle, błyszczące 
ogniem  i życiem; słowem była to piękność może 
trochę wyzywająca, ale też z pewnością dotrzym y
wała co obiecywała,— a dotrzymywała najzupełniej.

—  Ani słowa, pocieszny starowina! mówił dalej 
siostrzeniec, no! trzeba przyznać, że mógłby być 
trochę uprzejmiejszy, ale błędy i winy jego same 
w sobie znajdują karę, więc ja mu przebaczam.

—  Wszyscy mówią, że je s t bezmiernie bogaty, 
rzekła siostrzenica.

— I  cóż tam  przyjdzie z tego bogactwa, które 
jem u samemu żadnej nie przynosi korzyści, skoro 
nie tylko innym, ale i sobie samemu szkodzi, nie 
używając go dobrze, odrzekł siostrzeniec.

—  A wiesz co, to najzabawniejsza, iż pewnie ani 
po myśli, że wszystko co nagromadzi, tobie się kie
dyś dostanie, rzekł ktoś z obecnych.

— Obrzydły skąpiec! rzekła żona Alfreda, a sio 
stry jej i wszystkie przytomne damy potwierdziły to 
zdanie.

— No! ja  jestem  widać więcej tolerującym  od 
was, rzekł znów siostrzeniec, nie mam do niego ura
zy i przebaczam mu chętnie, boć zresztą któż wię
cej niż on sam cierpi i traci na tak nieszczęśłiwem 
usposobieniu? zawsze i wszędzie sam, i on nikogo 
i nikt go nie kocha. Odmawiając mojego zaprosze
nia sam sobie wyrządził krzywdę, pozbawiając się, 
jakkolwiek skromnego, ale pewnie smaczniejszego 
obiadu, niż ten jaki dostanie w swojej garkuchni

i towarzystwa daleko przyjemniejszego nad towarzy
stwo własnych jego myśii, w jego ponurym kanto
rze i zakurzonych pokojach. Da Bóg doczekać na 
przyszły rok, znów ponowię moje zaproszenie, choć
by mnie równie źle przyjął jak  teraz, bo śmiejcie 
się, ale żal mi go, doprawdy. Wolno mu do samej 
śmierci szydzić z Bożego Narodzenia, kto wie je 
dnak czy nie wpłynie to na jego zdanie, gdy co rok 
ujrzy mnie szczęśliwym i wesołym, witającego go 
serdecznie, i szczerze życzącego mu wesołych Świąt 
i N. R oku... Gdyby wszystko to choćby o tyle 
wpłynęło na jego zmianę, aby choć biednemn swo
jem u subjektowi powiększył płacę, jakże byłbym za- 
dowolnionym.... I  wiecie co, jakoś mi się zdaje, że 
wczoraj zachwiałem trochę jego przekonanie........

Słysząc te słowa, całe towazzysiwo głośnym par
sknęło śmiechem, ale bo też pocieszny ten Alfred! 
jak  można nawet przypuszczać, że ktokolwiek lub 
coś kolwiek na świeeie, może wpłynąć na przekona
nia takiego Scroog’a.

Po herbacie bawiono się muzyką; siostra żony 
Alfreda, ładna, okrąglutka szatynka, śpiewała duet 
z pewnym młodym, czule na nią spoglądającym 
blondynem. Pani Alfredowa grała na harfie różne 
kawałki z oper, a na zakończenie starą  narodową 
piosenkę, tęż sam ą którą  niegdyś śpiewywała młoda 
dziewczyna, przychodząca zabrać Scroog’a z pensyi 
do swego domu. Dźwięki te znów całą przeszłość 
uprzytomniły w pamięci Scroog’a, i coraz więcej 
rozrzewniony pomyślał sobie: że gdyby był od tylu 
już la t często słuchał tej piosenki, byłby zakoszto
wał domowego szczęścia i słodkich węzłów rodzin
nych, i nie byłby żył po to jedynie aby kiedyś, może 
niedługo, zaostrzyć niecierpliwy rydel grabarza, 
który już pogrzebał M arley’a.

Skończywszy grać i śpiewać zaczęto się bawić 
w gry i sądzić fanty; dopieroż to powstała wrzawa 
i hałas!

Scrooge śledził wszelkie poruszenia grających 
z takiem  zajęciem, jakby to były jakieś niesłychanie 
ważne operacye giełdowe. W idać duch był z tego 
zadumiony, bo spoglądał na niego z dobrotliwym 
uśmiechem.

— Nigdy w życiu jeszcze nie ubawiłem się tak 
dobrze, rzekł Scrooge; otóż nowa jakaś gra, mój du
chu, proszę, zabawimy tu  jeszcze czas jakiś.

— Była to gra, zwana T ok  i  nie. Postawiono 
fotel na środku pokoju i posadzono w nim przybraną 
siostrzenicę Scroog’a; powinna była obrać sobie 
w myśli jakiś, wyraz, rzecz lub osobę, a inni grający 
obowiązani byli odgadnąć. W olno było zadawać ja 
kie kto chciał pytania, ona zaś tylko przez t i k  lub 
nie odpowiadała na nie. Gdy jednak długo nik t od
gadnąć nie mógł, młoda gosposia chcąc gościom 
ułatw ić zadanie, zaczęła opisywać obrany przedm iot 
i tak  powiedziała: że myśli o zwierzęciu, żyjącem, 
opryskliwem, dzikiem, które czasami mruczy i krzą- 
ka, czasami mówi, mieszka w Londynie, chodzi po 
ulicach, że go nie pokazują za pieniądze ani nie p ro 
wadzą na smyczy; że podobnych m a nie zamykają 
w menażeryach i nie zabijają w jatkach, i że to nie 
je s t ani koń, ani osioł, ani krowa, ani byk, ani ty 
grys, ani pies, ani Świnia, ani kot, ani niedźwiedź • 
Za każdem nowem zapytaniem uczynionem odnośniet 
do powyższego opisu, ciągle odpowiadała nie i zano
siła się od śmiechu. Wszy3cy zachodzili w głowę 
co to być może, aż nareszcie po chwili, okrąglutka 
siostrzyczka parsknęła śmiechem, wołając: już wiam 
już wiem! A

Scrooge, zaciekawiony niewymownie, gdyż pomi
mo, że był sprytny nadzwyczaj, i tylko dla wywie- 
dzenła w pole intere3santów udawał prostaczka, 
w żaden sposób nie mógł odgadnąć, bacznie nadsta

wił ucha, Duch spojrzał na niego ze złośliwym 
uśmiechem.

— W ięc powiedzże co takiego, zawołał Alfred.
— Twój wujaszek Scro— o —o—-o— oge!
Scrooge chciałby w tej chwili schować się pod

ziemię —obecni przeciwnie uradowali się niewymo
wnie, zaczęli śmiać się i bić brawo, a jeden dowci
pniś wystąpił z żartobliwą wymówką, zarzucając go
spodyni domu podstęp i złą wiarę.

— Jakto? odezwało się kilka głosów?
—  Dowiodę mego zarzutu, odrzekł niezmięszany. 

Nie należało odpowiadać nie na pytania czy to je s t 
niedźwiedź? czy, to Świnia? bo ta  przecząca odpo
wiedź m usiała zbić z tropu każdego komuby 
p. Scrooge przyszedł na myśl.

Brawa i śmiechy powtarzały się do nieskończo
ności.

— Trzeba przyznać, że znaczną część wieczora 
bawimy się jego kosztem rzekł siostrzeniec, byłoby 
więc czarną niewdzięcznością nie wnieść toastu za 
jego zdrowie. No! dalej uderzmy w szklanki! zdro
wie wuja Scrooge!

— Niech i tak  będzie, odrzekli chórem, zdrowie 
wuja Scrooge’a.

— Nie wchodząc czy on zly czy dobry, życzę sta
remu wesołych św iąt i szczęśliwego N. Roku. Choć 
wbrew jego yoli składam szczere życzenia moje. 
Zdrowie wuja Scrooge.

Wuj Scrooge tak się tu  jakoś rozruszał i rozwese
lił, tak mu lekko było na sercu, iż nie pam iętał na
wet niemiłych słówek jakie o sobie słyszał, i chętnie 
byłby podziękował całemu towarzystwu, zapomina
jąc, iż ono ani widzieć ani słyszeć go nie może. Lecz 
z ostatnim  dźwiękiem ostatniego wyrazu wymówio
nego przez siostrzeńca, cały obraz znikł z oczu 
Scrooge’a, duch w dalszą powiódł go wędrówkę.

I zwiedzali m iasta i wioski, dwory i chatki, a każ
de zbliżenie się ducha Bożego Narodzenia, szczęśli
we następstwa sprowadzało dla nawiedzanych. 
Duch staw ał przy łożu chorych, w tęschnej izdebce 
wygnańców, i zapominali o cierpieniach swoich, i tu 
łaczom zdawało się przez chwilę, że się przenieśli na 
ojczystą ziemię. Nawiedzał dusze ciężkie z losem 
staczające walki, i natychm iast budziła się w nich 
rezygnacya i nadzieja lepszej przyszłości, najbie
dniejsi godzili się ze swoim losem. Odwiedzał z kolei 
zakłady miłosierne, więzienia, szpitale, te  przybytki 
nędzy i nieszczęścia, zostawiając wszędzie j pocie
chę i błogosławieństwo, i ucząc zarazem Scroog'a, 
jak  należy spełniać uczynki miłosi e rne.

Jeśli cała ta  wędrówka odbyła się jednej nocy, to 
noc ta  musiała być nadzwyczaj długa, ale Seroog’owi 
zdawało się, że kilka minionych św iąt mieściło się 
w przeciągu czasu, jak i przebyli razem. Dziwna 
rzecz, Scrooge zewnętrznie żadnej nie ulegał zm ia
nie, kiedy przeciwnie duch widocznie, ale to widocz
nie się starzał. Scrooge uważał t j  zmianę, jednak 
nie pokazywał tego po sobie, i dopiero gdy wycho
dząc z pewnego domu, gdzie liczna dziatwa uroczy
ście obchodziła święta, zobaczył że włosy ducha zu
pełnie posiwiały, ośmielił się zapytać:

— Czyliż życie duchów trw a tak krótko?
—  Moje życie na tym  świeeie je s t nader krótkie 

i kończy się tej nocy, odrzekł duch.
—  Tej nocy, wykrzyknął Scrooge.
— Tak o samej północy, ostatnia godzina się zbli

ż a ,— słuchaj.
W  tejżo chwili zegar w yoiłtrzy kwadranse aa jeda 

nastą .
r— Wybacz zbyt śmiałe może zapytanie rzekł- 

Scrooge, uważnie przyglądający się szacie ducha, 
i le  widzę iż z. pod sukni twojej wygląda coś dziwne
go, ciego tam pierwej uie było.
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—  Chcesz zobaczyć? odrzekł duch, dobrze i od
rzucając fałdy swej szaty, ukazał dwoje dzieci, dwa 
stw orzenia niewypow iedzianie w strętne, s traszn e , 
odrażające, ohydne, k tó re  uklękły  przy nogach jego ,

czepiając się jego szaty.
—  Człowiecze! zaw ołał duch, patrz  co pełza u nóg

tw oich, patrz! patrz!...
Było to  dwoje dzieci, chłopiec i dziewczyna, chu

de, 'w ynędzn iałe , żółte, okryte łachm anam i, a po- 
m arszczone ich tw arze, w strę tne  i  odrażające, n a 
pię tnow ane były zarazem  dzikością i  znikczem m e- 
miera. M łodociany wdzięk powinien był zapełnić 
i wygładzić ich policzki, a cerę ich świezem ubarw ić 
rum ieńcem , zam iast tego jakaś ręka, w yschła i zw ię
d ła  jak  ręka czasu, pom arszczyła ich lica, przyw iodła 
do przerażającej chudości i  wyżółknięcia; rysy  i oczy 
w których  powinnaby królować niewinność.1 am el- 
skość, stały  się p rzybytkiem  szatanów, ciskających 
groźnie, nienaw istne wejrzenia. N ajbujn iejsza w yo
braźn ia nie może wytworzyć nic rów nie potw ornego 

i  strasznego.
Scrooge zbladł i cofnął się przerażony, bo jąc się 

obrazić ducha, k tóry  może był ojcem tych  obm ier
złych dzieci, chciał ukryć swe przerażenie 1 pow ie
dzieć, że są  dość ładne, ale słowa uwięzły m u w g ard 
le  aby się nie stać  w spólnikam i ta k  kolosalnego 
kłam stw a. Zaledwie zdołał wymówić.

—  D uchu, czy to  tw oje dzieci? _ . , ,
—  To dzieci synów ziemi, i czepiają się mnie ta  

uparcie, zanosząc skargę na swych ojców^ C h łop iec  
zwie się ciemnota , a dziewczyna n g d w . Strzeżcie się 
obojga i w szelkich ich  następców , ale najw ięcej 
strzeżcie się  ciem noty , bo na czole je j s to i nap is: 
PotSpienie. D alej, Babilonie! zaw ołał w yciągając 
rękę ku m iastu , śpiesz się co prędzej zatrzeć ten  
straszny wyraz, bo ón ciebie więcej po tęp ia  niż jego 
i  je ś li jego na nędzę, to  ciebie skazuje na zagładę- 
Śm iej utrzym yw ać że nie je s te ś  w inną; potwarzaj 
tych  co cig oskarżają— może to  do czasu  sprzyjać 
ohydnym  tw oim  zam iarom —a!e patrz  końca!...

—  Czyż dzieci tak ie  nie doznają żadnej pomocy, 
żadnego nie m ają  schronienia? zap y ta ł Scrooge.

—  A przecież są  więzienia! są  dom y kary  i  po
prawy! rzekł duch, raz  jeszcze rzucając m u szyder
czo w łasne jego słowa.

Zegar w ybił dw unastą. Scrooge szukał oczam i 
ducha, ale nigdzie go nie było; z o sta tn iem  uderze- 

. niem zegara przypom niał sobie przepow iednią M ar- 
ley’a, podniósł oczy i  u jrzał ducha poważnej i im po
nującej postawy, k tó ry  ow inięty w d ługą  szatę z k a
piszonem , niby obłok zstępow ał ku niem u.

CZĘŚĆ CZW A R TA

T rz e c i  i o s ta fn i  z  z a p o w ie d z ia n y c h  d uchów .

D uch zbliżał się zwolna, poważny i m ilczący; kiedy 
nareszcie s ta n ą ł obok Scrooge’a ten  kornie pochylił 
głow ę i zg ią ł kolano, gdyż duch te n  roztaczał w oko
ło siebie w pow ietrzu, jak iś  niew ysłow iony, ta jem n i 
•czy przestrach .

Czarna, pow łóczysta sza ta  o słan ia ła  go całego, 
k ry jąc  jego głow ę, tw arz i ca łą  postać , ta k  że n ic
nie b y ł o  widać prócz rąk  w yciągn ię tych , bez czego 
praw ie niepodobna byłoby dojrzeć go w ciem ności
i odróżnić od cieniów nocy.

Gdy s ta n ą ł obok S cro o g a , ten  d o s trz e g ł iz duch 
j e s t  wzniosłój i m ajestatycznej postaci, i  ta jem n icza 
jego obecność przejm ow ała go zarazem  poszanow a
n iem  i  trw ogą.D uch m ilczał, nie zdradzając swćj obe

cności an i ruchom  ani słow ejn,

—  Czyż m am  zaszczyt widzieć przed sobą ducha 
przyszłego Bożego N arodzenia.

D uch nic nie odpow iedział, ty lko wyraźniej jeszcze

w yciągnął rękę  naprzód.
—  W szak, duchu, ukażesz m ijcienie rzeczy, które

dopiero w przyszłości nas tąp ić  m ają? ____
F ałdy  wyższej części szaty ducha zsunęły się na 

chw ilę, ja k  gdyby potakująco pochylił g ło w ę—innej 
nie dał odpowiedzi.

Jakko lw iek  Scrooge oswoił się ju t  z tow arzystw em  
duchów, jed n ak  obecność tego w idziadła czarnego 
i m ilczącego, tak im  przejm ow ała go strachem , że 
drżał cały ja k  w febrze i zaledwie m ógł u trzym ać 
się na nogach; m im o to zab iera ł 3ię w drogę. W i
dząc jego pom ięszanie, duch z 1 trzym ał się c h w ilę , 
dając m u czas przyjść do siebie. Jed n ak  niepokó j 
Scroog’a w zm agał się coraz więcej, drżał jak  lis tek  
osiny, gdy pom yślał że z pod czarnego tego całunm 
oczy widm a bacznie w patru ją  się w nieg>, a o a po
m im o najw iększego natężan ia wzroku, w idzi ty lko 
ręk ę  ducha i jakby  w ielką czarną kolum nę.

—  D uchu przyszłości, zawołał, lękam  ci się w ię
cej niż w szystkich innych do tąd  w idzianych, ale po
nieważ wiem że ukazując m i się m asz dobro moje na 
celu, i ponieważ postanow iłem  stać  się  o d tą d  zupeł
nie innym  człowiekiem , wdzięczny ci je s tem  niewy
powiedzianie i gotów wszędzie ci towarzyszyć. Czyż 
nie raczysz przem ów ić do mnie?

Żadnej odpowiedzi, ty lko  ręka ciąg le w yciągnięta 
by ła naprzód.

—  Prow adź m nie więc, duchu, zaw ołał, prowadź 
gdzie chcesz; czas ubiega, a wiem jak  on drogim

je s t  dla mnie.
D uch orzucił go cieniem  swej sukni, i’ czuł wy

raźnie że cień ten  podnosi go i unosi z sobą.
N ie powiem y że weszli do m iasta , gdyż przeciw 

nie m iasto  zdaw ało się w ystępować w około i o ta 
czać ich swym ruchem . To pewna że znaleźli się 
w sam ym  środku m iasta , na giełdzie, w śród uw ija ją 
cych się tam  i napow rót spekulantów  przem ysłow 
ców i kupców, wszyscy uw ijali się, b iegali, b rząkali 
pieniędzm i w kieszeniach, zbierając się w g rom ad
ki, rozpraw iając o in te resach , spog lądając  na zegar
ki lub baw iąc się brelokam i itd . ja k  to  zazwyczaj 
bywało, gdy Scrooge byw ał na giełdzie.

D uch zatrzym ał się przy pewnej grom adce k ap i
ta lis tó w , i dając  znak Scroog'ow i, w yciągnął ku nim  
rękę, tenże zbliżył się aby usłyszeć co m ów ią.

—  A len ie .... rzekł jak iś  otyły jegom ość z obw i
słym  podbródkiem  nie wiem nic więcej nad to  że 

u m a rł.
— K iedyż zapy ta ł drugi.
—  W czoraj w nocy, jak  słyszałem .
—  Tak! i na cóż um arł? zapytał trzeci, chw ytając 

w ielką szczyptę ta b ak i z ogrom nej tabak ie ry l No- 
by łem  pew ny że on chyba nigdy nie um rze......

—  B óg ta m  wie na co i z czego um arł, odrzekł 
pierw szy, ziewając.

—  A  cóż zrobił z pieniędzm i? zapy ta ł jak iś  jeg o 
m ość z czerw oną tw arzą  i nosem  przyozdobionym  
narostem  w iszącym  i trzęsącym  się n ieustannie, jak  
korale u jędo ra .

—  Licho go wie! odrzekł ziew ając w łaściciel ob- 
w isłego podbródka; może zrobił jak ie  rozporządzenie, 
w każdym  raz ie  to w iem  że pewno żadnem u z nas 
nic nie zapisał.

Ż art te n  wywołał śm iech ogólny.
No to  pew na że nie wyko3ztuje się na najem  po 

wozów i krzeseł, dorzucił k toś z boku, bo, na honor 
nie znam  ani jednego  człowieka, któryby zam yślał 
być na jego  pogrzebie. W iecie panow ie, chodźmy 
d la  szczególności,.- chociaż nie zaproszeni.

—  M niejsza o to , je ś li będzie su ta  stypa, rzekł 
jak iś jegom ość w okularach; chcę przynajm niej n a 

jeść  się  za fatygę.
—  No, panowie, widać że ja  je s tem  najbezin te- 

resow niejszy z was w szystk ich ,—gdyż nie poszedł
bym ani dla dostan ia  pary  czarnych rękaw iczek, bo  
wiecie że ich nie lub ię  i nie noszę ;—ani d la  stypy 
bo nigdy nie jad am  w ieczerzy,— a jeduak  gotów je 
stem  zrobić tę  oliarę i iść n a  jeg o  pogrzeb, byłem  
znalazł towarzysza. D obrze rzecz rozważywszy, kto 
wie czy ja  nie byłem  najbliższym  jego  p rzy jacie lem , 
gdyż m ieliśm y zwyczaj zam ieniać z soDą po k uka  
s łó w z a k a ż d e m  spotkaniem ! No! żegnam  panów , 

do widzenia!
G rom adka rozbiegła się w różne strony. Scrooge 

poznaw ał wszystkie rozm aw iające osoby; spojrzał na 
ducha jak b y  zapytu jąc o w ytłom aczenie tego co sły 

szał.
D uch w ysunął się na ulicę i w skazał m u palcem  

dwóch spotykających się przechodniów . Scrooge 
zaczął przysłuchiw ać się ich rozm ow ie, sądząc, że 
znajdzie w niej w ytłom aczenie zagadki.

P oznał od razu rozm aw iających, by li to  dwaj baro 
dzo bogaci i poważani przem ysłowcy; zawsze się o to  
s ta ra ł aby być od nich ja k  najlepiej uw ażanym  i po
siadać ich zaufanie,-—m a się rozum ieć pod w zglę
dem  k redy tu  i interesów , bo o nic więcej m u nie 
chodziło.

— Ja k  się masz? rzekł jeden .
— Dobrze! a  ty ?
—  To sam o. N o stary! Gobsećk w yniósł się n a 

reszcie .
—  S łyszałem .... J a k  też dziś zimno.
—  Hum! nie m ożna się dziwić.... w szak to Boża 

N arodzenie; w tym  czasie zazwyczaj byw ają m rozy.
—  No! bywaj zdrów, bo się śpieszę do dom u.
I  rozeszli się, nie mówiąc ani słowa więcej.
Scrooge dziwił się niezm iernie, że duch p rzyw ią

zuje jakieś- znaczenie do rozmów tak  czczych na po
zór; jednak  po chwili zastanow ienia przyszedł do 
przekonania, że m uszą one m ieć jak ieś ukry te  zna
czenie, i zaczął robić rozm aite  przypuszczenia. Zda
wało m u się niepraw dopodobnem , aby rozmowy te  
m iały się odnosić do śm ierci dawnego jego  w spólni
k a  M arley’a, gdyż śm ierć ta  należała do przeszłości, 
a  tow arzyszący m u duch był p rzedstaw icielem  przy
szłości. P rzechodził m yślą w szystkie znające sobie 
osoby, ale usiyszaue słowa nie dały się jakoś do ż a 
dnej zastosować; w każdym  razie był przokonany, że 
do kogo bądź się  odnoszą, m uszą zaw ierać ja k ąś  
naukę lub p rzestrogę d la niego, i d la  tego postano 
wił rozważać bacznie każdy wyraz, ja k i jeszcze posły
szy i  wszystko co ty lko  zobaczy, a nade wszystko n:e 
spuszczać z oka drugiego siebie ilekroć m u się u k a 
że, gdyż najniezawodniej jego postępow anie stan ie  
m u się kluczem  do rozw iązania tej zagadki.

O bejrzał się więc uważnie upa tru jąc  siebie , ale 
k toś obcy zajm ował ulubione jego m iejsce, i choć ze
g ar wskazywał godzinę o której zazwyczaj p rzycho
dził na g iełdę, w zapełniającym  ją  tłu m ie  nie było 
nikogo podobnego do niego. N ie dziwiło go to  j e 
dnak  zbytecznie, gdyż już w swoich w ędrów kach 
z pierw szym i ducham i, zam ierzał sobie znaczne 
zm iany zaprowadzić w sw em  życiu, m yśla ł więc, że 
nieobecność jego może być w związku z pow ziętem i 
postanow ienia m i.

D uch s ta ł ciągle obok n iego , n ieruchom y, ponu ry, 
z ręk ą  w yciągniętą  naprzód. Z ruchu  ręk i i  poło  «• 
żenią w jak iem  duch  zostaw ał w zględem  niego, 
Scrooge w nosił, że w idzialne oczy w idm a bacznie 

j w patryw ały  się  w niego, na sam ą tę  m yśl zimny  
[ dreszcz przeszedł go od stóp do głow y.
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Opuszczając gw arną w idownię in teresów  i speku- 
lacy j, duch  powiódł go w najod leg le jszą  część m ia
s ta , k tó rą  Scrooge znał ty lko  z opinji, jako  zam iesz
k an ą  przez w yrzutki społeczeństw a. U liczki były 
wązkie i b rudne, dom y i sklepiki nędzne i  zapusz
czone, m ieszkańcy n a  w pół nadzy, pijani, odrażają
cy. T u  i owdzie krzyżowały się wązkie i ciem ne 
uliczki i  p rzejścia, tw orząc prawdziwy lab iry n t za
tru ty  sm rodliw em i wyziewami, oddychający brudem , 
zb rodnią i nędzą.

P rzy  jednej z tak ich  uliczek znajdow ał się nędzny 
sklepik , w k tórym  kupowano i  sprzedaw ano s ta re  
żelazo, łachm any, sta re  bu te lk i i kości pozostałe na 
ta le rzach  po wczorajszych obiadach, W ciem nym  
kącie  leżały  n a  posadzce pordzew iałe klucze, gwoź
dzie, łańcuchy, zawiasy, p iln ik i, używane w agi i na j
przeróżniejsze żelaztw o. M ało k to  pewnie odw ażył
by się  zgłębiać ta jem nice kryjące się może pod tem i 
w strę tn em i starzyznam i i kostn icą  zepsutych, cu
chnących  kości. W  pośród tych swoich tow arów , 
przy s ta re j fajerce z w ęglam i, siedział s ta ry , siwo
w łosy ło tr , zasłan ia jąc  się od zim na rzęcham i zaw ie
szonemu na sznurku  s ta ie j ja k ie jś  zatłuszczonej f i
rank i, i p a lił spokojnie fajkę, rozkoszując się u ro
k iem  swej cichej sam otni.

Scrooge i duch s tan ę li tu  w łaśnie w chw ili, gdy 
ko b ie ta  ja k a ś  z węzełkiem  pod pachą w sunęła się do 
sklepu. P o  chw iii w eszła d ruga także n iosąca coś 
w ręku , a tuż  za nią, jakiś mężczyzna w w yszarzanej 
czarnej sukni; ta k  on, jak  obie kobiety  k tó re  pozna
ły  się od razu, nie zm ięszały się bynajm niej tern 
nieprzew idzianem  spotkaniem ; przez chwilę, patrzeli 
n a  siebie z niejakiem  zadziw ieniem , poczem  wszyscy 
tro je  g łośnym  parsknę li śm iechem ; w łaściciel sklepu 
zaw tórow ał im  ponuro.

—  „N iech w yrobnica załatw i najpierw ej swe in- 
te re sa , rzek ła kob ieta  k tó ra  w eszła pierw sza; po niej 
przyjdzie kolej na praczkę, a na koniec na p rzed sta
w iciela obrzędów pogrzebowych. No! s ta ry  Joe, 
n ie  praw daż, że to  szczególny traf, m ożnaby pom y-. 
śleć  żeśm y się um ówiły o m iejsce i o godzinę....

—  W  każdym  razie nie m oglibyście lepszego 
uczynić w yboru, odrzekł s ta ry , w yjm ując fajkę z ust; 
wejdźcie do salonu, wszak już od daw na wszyscy 
tro je  m acie ten  przyw ilej. Zaczekajcie, zaraz zam 
knę drzwi od sk lepu ,— ach! ja k  przeraźliw ie skrzy
p ią . Je s tem  pewny, że w całym  moim sklepie nie 
m a ta k  zardzew iałego żelaztw a jak  te  zawiasy, ani 
też  kości tak  sta rych  ja k  m oje. Ha! ha! ha! trzeba 
przyznać, że je s teśm y  doskonale dobrani i wybornie 
do siebie pasujem y. No! wejdźcież do salonu.

Salonem  ty m  był kącik oddzielony od sklepu j a 
k im ś łachm anem  noszącym  m iano firanki, s ta ry  Joe  
popraw ił ogień p rętem  od jak ie jś  s ta re j poręczy 
schodów , podniósł nieco dym iącą lam pkę, i znów 
cybuch włożył do ust.

K iedy  ta k  czynił honory dom u, najpierw  przybyła 
kob ie ta  rzuciła węzełek swój na ziem ię, i  n iby od 

n iechcenia usiad ła  na obdartym  taborecie , położywszy 
r ę c e  na kolanach, i jakby  w yzyw ająco p og lądając  
w około.

—  No! no! śmiało! i' cóż w tem  strasznego , m is
tress  D ilber; przecież każdy m usi m yśleć o sobie; — 
toć i on całe życie nic innego nie rob ił.

—  O! co to , to  praw da, odrzekła praczka, pod tym  

w zględem  przeszedł nas w szystkich.
— No! to też, m oja kobiecino, nie m asz co wachać 

się  i w ykręcać oczami, jak  gdybyś się  bała; nie lękaj 
się , k ru k  krukow i oka nie wydziobie!

—  Bo i praw da, odrzekli razem , g rabarz  i m istres 

D ilber.
—  No! to  nie szukajm y wczorajszego dnia i nie

traćm y  czasu; m yślałby  k to  że tu  chodzi o ja k ieś  
nadzw yczajne nadzw yczajności....przecież nikom u się 
krzyw da nie s ta ła ....a  um arły  pew nie się  nie bę
dzie skarżył.

—  O! co to to  praw da odrzekła śm iejąc się, m is
tre ss  D ilber.

Je ś li s ta ry  kutw a chciał zachować to  wszystko, 
m ów iła znów kobieta, to  czem uż nie radz ił sobie jak  
inni ludzie; m ógł przecież zap łacić dozorczynię, k tó - 
rab y  go doglądała do o sta tn ie j chw ili, a nie jak  pies 
sam otn ie zdychać w swej budzie.

— Co praw da, to  praw da; m a na co zasłużył, od 
rzekła praczka.

Jeszcze to  jego  szczęście że m u nic w ięcej w ręce 
nie w padło... No! rozw iąż węzełek, s ta ry  Joe, i po
wiedz co to  w arto; nie boję się choć oni zobaczą co 
mi się zabrać  ud ało ,— bo już  od daw na w iem y że ka
żde na swoją rękę  prow adzim y in te resa . N ie m a 
w tem  n ic złego; no! rozwiąż węzełek, sta ry .

A le g rab a rz  i .  w yrobnica przez delikatność nie 
chcie li na to  pozwolić, aby praczka pierw sza okazała 
sw ą zdobycz,— i stanęło  na tem  że g rabarz  najpierw  
p rzy stąp i do in te resu . B iedak nie w ielkie rzeczy 
przyniósł parę  pieczątek, obsadkę od ołówka, dwa 
guziki od koszuli i spinkę m ałej w artości. Joe  o- 
g łą d a ł i taksow ał każdy z kolei p rzedm iot, p isa ł k rę- 
dą na m urze ile da za niego, a w końcu dodał i zsu
m ow ał wiele wszystko wyniesie.

—  K achunek twój skończony, choćby m nie p ie 
k li nie dam  cni grosza więcej.

T eraz z kolei zbliżyła się m istress D ilber. W yję
ła  z zaw in ią tka parę  prześcieradeł, serw et, su rdu t, 
dwie srebrne łyżeczki, szczypczyki do cukru i parę 
par m ankietów . Jo e  zuów jak  pierw ej p i s a l i  obli
czył wszystko na m urze.

Już  to  m oja nieszcz ęśliw a słabość, że dam om  zaw 
sze daleko wyższe daje ceny,— i to  m nie w łaśnie 
rujnuje, rzekł Joe . Oto należność twoja, m istress, 
ale przestrzegam , nie ta rg u j się, bo m ógłbym  poża
łować mojej hojności, i u jąć parę szyliingów.

— T eraz na m nie kolej, rzekła najpierw  przybyła, 
oto mój węzełek.

Jo e  p rzyk lęknął na ziem i i zaczął go rozwiązywać, 
nareszcie w yciągnął ja k ą ś  dużą sz tukę ciężkiej c iem 
nej m ateryi.

—  Cóż to? firanki od łóżka, zaw ołał.
—  A  tak , odrzekła kob ieta , pochylając się  nad 

swoje ko lana ,— firanki od łóżka.

—  Ja k im  u licha sposobem , przeszły  w twoje po
siadanie? boć przecież niepodobna abyś je  śc iągnęła 
póki um arły  leżał jeszcze na łóżku.

—  A to czemu? czy m ia łam  się obaw iać żeby go 
w iatr nie zawiał? rzek ła  z cynicznym  śm iechem .

—  No! je s te ś  stw orzona do rob ien ia  m ajątku , 
i pewny je s te m  że go zbierzesz;— odrzekł Joe .

— O! to  więcej ja k  pewno, że n igdy  przez 
w zgląd na podobnego człow ieka, nie pożałuję rąk , 
ilekroć uda m i się co śc iągnąć, odrzek ła z najzim niej
szą krw ią. No! uważaj sta ry , p rzechyliłeś lam pkę, 
m ógłbyś jeszcze oblać olejem  kołdrę.

Co! jego  kołdrę? zapy ta ł.
—  A ju ż c i nie czyją! nie bój się nie dostan ie k a 

ta ru .

—  Czy ty lko  nie u m arł n a  ja k ą  zaraźliw ą chorobę? 
zapy ta ł s ta ry  tandeciarz , odrzucając kołdrę.

—  M ożesz że m yśleć że je s tem  ta k  nie m ądra , że
bym  dla tak iego  bzdurstw a narażała  swoje zdrowie? 
nie bój się, stary! żadne nie grozi ci niebezpieczeń
stw o.

—  A lbo t a  koszu la przyjrzyj się ty lko  możesz wy
trzeszczać oczy choćby do ju tra ,  nie w ypatrzysz n a j

m niejszej naw et dziury ....n igdzie naw et nie prze
siana...

Bo też by ła  to  najlepsza ja k ą  posiadał, p łótno dość 
c ienk ie ;—szczęście żem zobaczyła,—gdyby n ie  to  
byłaby stracona.

— Ja k to  stracona? zap y ta ł Joe.
— A  no! byliby go w niej włożyli do trum ny ,—  

odrzekła, śm ie jąc  się g rubym  śm iechem ,— ale po
strzeg łszy  to, zdjęłam  m u j ą  co prędzej, k ładąc nań 
w jej m iejsce ja k ą ś  poszarpaną kartonow ą. I, pytam  
się czy m u to w szystko jedno? a  że b rudna i podarta  
m niejsza o to — choćby go i w batystow ą ubrać, zaw
sze by łby  rów nie s traszn ie  w strę tn y  i odrażający.

Scrooge słuchał te j rozmowy z niew ypow iedzianą 
odrazą; ta  tró jk a  nędzników rozk ładająca  sw ą g ra 
bież przy  slabem  św ietle lam pki tandeciarza , bu
dziła  w nim  bezm ierne uczucie w strę tu  i nienawiści, 
zdawało m u  się że patrzy  na szatanów, targających  
m artw e zwłoki.

—  Ha! ha! w ołała śm iejąc się kobieta, gdy s ta ry  
tandeciarz w yciągnął b rudny płócien ny worek z p ie
niędzm i, i odliczał na podłodze co się kom u należa
ło ,— to pooies zne, doprawdy! za życia zb iera ł, dusił 
nic n igdy nikom u nie zrobił dobrego jakby  dla 
tego ty lko , aby nam  jak ąś korzyść zapewnić po śm ier
ci. Ha! ha! ha! a inn i w tórow ali je j śm iechow i.

—  Duchu! rzek ł Scrooge, drżący cały z p rzeraże
nia , zrozum iałem  naukę ....i m nie m ógłby spotkać los 
podobny, bo jak ie  życie, ta k a  śm ierć. A le, o nieba! 
cóż to  j a  widzę?

I  cofnął się przerażony gdyż scena zm ieniła się 
nagle, i s ta ł tuż przy łóżku odartem  z prześcieradła 
i firanek, na którem , pod s ta rą  p łach tą  leżało coś 
nieruchom ego, s traszn ie  przem aw iającego t ą  w łaśnie 
bezw ładnością i m ilczeniem .

W  pokoju było bardzo ciem no, tak  iż trudno  było 
rozpoznać co się  w n im  znajduje, chociaż Scrooge 
popychany ja k im ś  tajem niczym  poszeptem , rozg lądał 
się ciekaw ie aby się przekonać czy czasem  pokój 
ten  nie je s t  mu znany. Św iatło bijące z la ta rn i s to 
jącej na przeciw ległej stron ie  u licy , padało w prost 
na ogołocone łoże na k tórem  leżał zm arły , odarty , 
opuszczony od całego św iata; u ik t nie czuwał, n ik t 
nie zap łakał przy jego zwłokach.

Scrooge spojrzał na ducha, k tórego  fa ta lna  ręk a  
wskazywała m u głow ę zm arłego. Całun zarzucony 
był tak  n iedbale , iż dość m u było lekko poruszyć 
palcem , aby zupełnie tw arz odsłonić. Scrooge za 
m ierzał to  czynić, w iedział że to  rzecz tak  łatw a,

[ chciałby jej dokonać, lecz uchylenie te j zasłony było 
d la niego równie niepodobnem , ja k  oddalenie s to ją 
cego obok niego w idm a.

O! zimna! s traszn a  i bezlitośna śm ierci!...m ożesz 
tu  na ziem i wznosić swe ołtarze i o taczać je  w'szel- 
k iem i w łaściw em i sobie okropnościam i, bo je s te ś  
w swojem k ró le s tw ie— ale  n igdy  nie potrafisz tego 
dokazać, żeby gdy um iera  osoba kochana, szanowana 
i pow ażana, żebyś m ogła użyć je j za narzędzie s trasz 
nych tw oich zam iarów , p ię tn u jąc  je j rysy  odrażają
cym i w strę tnym  w yrazem . O! tego n igdy  dokonać 
nie zdołasz! N ie d la  tego aby ręka tak ie j osoby by
ła  mniej m artw ą i bezw ładną, aby uderzen ia pulsu 
i bicie serca nie u s ta ły  w je j łon ie— ale że ręka  ta  
była kiedyś o tw artą , p raw ą i sz lachetną, że serce 
było m ężne, gorące, tkliw e i kochające, że te  zam 
knięte oczy ty le  łez w ylały nad n iedo lą w spółbraci... 
Godź więc! uderzaj, n iem iło sierna śm ierci! razy zada
ne tw ojem i ciosam i chybią swego celu, bo z o tw ar
tych  przez nie ran  u jrzysz try sk a jące  dobre uczyn
ki, przynoszące zaszczyt je j przem ija jącem u ziem 
skiem u życiu, i sta jące  się  zarodem  szczęśliwej wie
czności.

(d . c. n)



Tygodnik Mód  UBIORY I ROBOTY Dodatek do Nr. 51. r- 1872.

Opis N. 50.

N. 1— 3 i 28 .
botą w ramacli,

Yetement i garnitur futrzany z ro
dła małych dziewczynek. Obie ryciny 

przedstawiają ładne wćtement, z miękiego wełnianego 
materjałn, koloru bronzowego, podszyte do pasa ilanelką. 
Przybranie na obu rycinach stanowią pliski z materjału 
wełnianego, m aterji lub aksamitu w kolorze jaśniejszym 
lub ciemniejszym, z obu brzegów plisy zakończone są 
ciemno bronzowym sznurem jedwabnym. Rycina 3 wska
zuje płiskę w naturalnej wielkości. Ryc.2 przedstawia ve- 
tement, na którem przez ubranie odznaczony jest gładki 
staniczek z baskiną; na vetement pod ryciną 1 dodana 
jest peleryna. Garnitur futrzany składa się z kołnierza 
m ufki i rękawków. Środek stanowi tło z roboty w ra
mach podanej na ryc. 28, wykonanej z włóczki angiel
skiej białej i ponsowej. Ozdobę kołnierzyka i mufki sta
nowią sznury, zakończone kwaścikami z włóczki białej 
i ponsowej.

H . 4 — 10. P a ra s o l ,  wachlarz, paski i broszki.

K . 11. S ta n ik  z baskiną i bufowanemi rękawami.
Opis tego stanika podaliśmy w N. 49 przy ryc. 1.

N. 12. C h u s te c z k a  robotą drutową. Materjał: czar
na włóczka, dwa druty drewniane średniej grubości. Trój
kątna ta chusteczka robi się tam i napowrót z czaruej 
włóczki, z przodu krzyżuje się na piersiach, z tyłu wiąże 
się lekko. Eaczyna się od rogu na 3 oczka, robi dalej 
3 0 0 — 400 rzędów, przybierając po J o. na początku każ
dego druta. Zakończenie koło wykroju szyi stanowi ko
ronka odrobiona na drutach 9— 10 cent. szeroka; w miej
sce drutowej można oszyć fabryczną koronką lub frendz- 
1. jedwabną.

N. 1 4 — 16. l ióżne dese
n ie  do wyszywania na tiulu.

Mogą być zastosowane przy 
sukni muślionowej ryc. 45, lub 
też do pelerynek, bluzek, po
szewek i 1 p.

N. 17. Zakończenie kra
w a tk i .  Robota koronkowa.

W przeszłerocznych nume
rach podawaliśmy szczegółowe 
opisy koronek i uczyliśmy róż
nych ściegów. Dziś podajemy 
zakończenie do krawatki, naśla
dujące prawdziwą koronkę, a za- 
stososowane przy kokardzie ryc.
23 w N. 49 Tyg. Mód.

N. 18. S to lic z e k  do przy- 
śrubowywania. Malowanie na 
drzewie. O malowaniu na drze
wie pisaliśmy już niejednokrot
nie, zależy ono głównie na do
borze wzorów. W gwiaździe po
danej przez nas użyto sepji, 
ponsowego, popielatego i czar
nego koloru.

H. 19 — 20. Koszyczek na
bilety wizytowe. Fantazyjna ro
bota z wiórów. Materjał: równo 
zheblowane wiórki z drzewa so
snowego; gumma rozpuszczona 
biały lakier; biała bawełna, 3 
cent. szeroka kolorowa wstążka 
atłasowa. Koszyczek ten za
kończony riuszą i przybrany 
liśćmi z wiórów, stanowi przy
jemną i ładną robótkę fantazyj
ną. Twardy materjał można 
przez moczenie, tak zmiękczyć, 
iż następnie służyć może do wy
robu najdelikatniejszych kwia
tów. W tym celu kładzie się 
heblowiny na kilka minut w wo
dę cokolwiek nagumowaną, po 
wyjęciu gdy woda ocieknie, roz
kłada się' heblowiny zupełnie 
gładko między dwa grube płót
na, które wsią!:;.ją zbyteczną 
wilgoć, niećozwnlając jednak 
zupełnie wyschnąć heblowinom.
Nakoniec ustremi nożyczkami
wycina s.ę potrzebne formy. Należy tylko pamiętać 
przy układaniu, ażeby zawsze szorstka, wypukła strona 
szła do wierzchu, a wklęsła, gładka do spodu. Na wzo
rze, długie w kształcie wstążek cięte heblowiny, mające

najwyżej 1 cent. szerokości podwójnie wzięte i w kratę 
plecione, stanowią dno i pałączek koszyczka, listki zaś 
robią się z czterech naklejonych na sobie pokładów he
blowin. Foremkę listka potrzeba wykroić najpierw ze 
sztywnej tektury podług ryc. 20 i podług niej dopasowy
wać listki. Do przyozdobienia pałączka użyte są mniej
sze listki niż w około koszyczka. Żyłki wyciskują się 
tylko w dwóch zwierzchnich pokładach listka; brzegi 
muszą być równo dopasowane i przecięte. Duży talerz 
głęboki z zaokrąglonemi kantami służy za podstawę do 
plecenia koszyczka. Na kratę potrzeba 19 pasków, 23 
cent. i jednego 56 cent. długiego paska, stanowiącego 
środkowe przeplecenie i zarazem pałączek koszyczka. 
Paski te układa się na głębokim talerzu, tak aby brzegi 
nieco wystawały, przeplata i skleja równo ze sobą. 
Póki jeszcze heblowiny nie wyschną, przyszywają się w 
górze do podwójnego okręgu i równo przycinają. Gdy 
koszyczek jest upleciony, pociąga się od środka gummą 
dla nadania sztywności a gdy wyschnie, wyjąć go można 
z talerza, potem ozdabia się w górze i na palączku gier- 
landką podług ryc. 19. Dla pokrycia ściegów przyszy
wania liści, wykleja się od środka brzeg górny podwójną 
heblowiną, pociąga cały białym lakierem a po wyschnię
ciu dodaje riuszę z ponsowej atłasowej wstążki.

N. 2 1 . W iesz ad ło  do kluczy. Robota nakrapiana, 
Materjał: tusz chiński lub sepja, grzebyk i szczoteczka 
do nakrapiania, suszone liście, gałązki, lakier. Podług 
ryciny 21 potrzeba dopasować wyrzynaną deseczkę, któ
rej brzegi powinny mieć po 16 cent. długości. Sposób 
roboty nakrapianej niejednokrotnie podawaliśmy w daw
niejszych N-rach Tygodnika, do nich więc odsełamy 
czytelniczki. Po skończeniu nakrapiania, niektóre cienie, 
żyłki i gałązki odznaczyć można piórem.

N. 2 2 - 2 3 .  Deseń na poduszkę do kanapy łub pod

N. 1. Ubranie negliżowe. N. 2. Suknia ze stanikiem z baskiną i szarfą

nogi, wyszycie na kanwie wypukłemi krzyżykami. Po
dług cieni w kolorach odznaczonych na obu rycinach do
biera się dowolnie harmonijne kolory włóczek i odrabia 
podług wzoru deseń cały wypukłemi krzyżykami to jest

przewłócząc dwa ściegi przez 4 nitki kanwy wzdłuż i 4 
wszerz. Na arabeski dobrać można także odmienny ścieg 
np. podwójny lub smyrneński. Środki i tło zarabia się 
zwykłym ściegiem.

N. 2 4 —25. Dywanik z pasków sukiennych i flane
lowych. Robota na drutach. Materjał: gruba bawełna 
estramadura N. 4 albo cienki sznureczek; resztki sukna 
i flanelki, które mogą być zastąpione resztkami starych 
materji, stalowe druty średniej grubości. Dywanik ta 
ki służyć może przed biórko, lub łóżko. Głównym przy- 
miotem tej roboty jest, iż może być wykończona małym, 
lub bez żadnego kosztu. Czarne sukno służące na pa
ski do tła środkowego dobrać można ze starego ubrania 
kaftanika, okrycia, fraka lub t. p. Białe i kolorowe reszt
ki sukna lub flaneli dostać można, w składach sukna. 
Każdy z łatwych deseni na kanwę może być i tutaj za
stosowany; ażeby usunąć niedogodność roboty coraz to 
szerszego dywanu, najlepiej jest robić go w pasy około 
20 cent. szerokie, które następnie zszywa się od spouu. 
Potrzeba tylko uważać aby palmy deseniu mijały się z so
bą. Wzór liczy 90 <ent. długości, 46 c. szerokości i za
czyna się na 200 oczek Robota idzie ciągle gładko 
i nie nazbyt luźno, robiąc tam i napowrót; w rzędzie zaś 
do ręki lewej co dwa oczka przyrabia się paseczek sukna 
rozcięty środkiem, jak to dokładnie wskazuje ryc. 25 w 
formacie trochę zmniejszonym. Na wzorze paski sukna 
są 2 cent. długie i 1 cent. szerokie. Przyrabianie pa
sków wykonywa się prosto, nawłócząc przecięty pasek 
na nitkę roboczą, przysunąć go aż do samego oczka 
i przerobić gładko dwa następne oczy. Wszystkie paski 
sukna idą do lewej strony, następnie po ukończeniu całe
go rzędu przerabia się jeden rząd gładko, w następują
cym zaś przyrabianiu pasków, powinny wypadać jedne 
równo nad drugiemi. W miejsce obrobienia brzegów 
różno kolorowemi paskami, można dywanik oszyć czarną 

frendzlą. Po zupełnem wy
kończeniu podszywa go się g ru- 
bem szarem płótnem.

N. 26  S p ó d n ica  robiona na 
drutach. Spódnica ta  zmarsz
czona w górze i wszyta w pa
sek 3 cent. szeroki liczy 73 c. 
długości, 160 c. szerokości dol
nej i składa się z dwóch brytów 
zeszytych ki ytym ściegiem od 
spodu, robionych oddzielnie z 
białej wełny, tam i napowrót, 
dość luźno na drutach stalo
wych i drewnianych. Każdy bryt 
zwężony skośno ku górze, pusez 
gubienie, zaczyna się od dołu 
na 266 oczek. U dołu dodany 
jest szlak w zęby 18 c. szeroki, 
którego deseń stanowi rodzaj 
kraty odmiennej od tła spódni
cy. Pierwsze dwa rzędy od po
czątku s ą  odwrotnie robione, 
dalej następuje 5 rzędów gład
kich i 4 odwrotne, 1-e zaczy
nają się 1 obr. odwrotnem, a 2e 
1 obrob. gładkiem. W pasach 
gładkich obrobienie 1-ze, 3-cie 
i 5-te, wykonywa się następują
cym sposobem: * 4 o. gł. 3 ra 
zem zgubić 4 gł., 1 przy. 1 gł. 
1 przy. i powtarzać od *. W na
stępnym odwrotnem obrobieniu 
przybrania robią się jako oczy. 
Po wykończeniu szlaku robi się 
dalej w jednym ciągu bryty; 
próbkę ściegu naturalnej wiel
kości przedstawia ryc. 15 w N. 
49, dopiero po 20 obrobieniach 
zacząć wypada gubienie, czyli 
zwężanie brytów ku górze. Dla 
otrzymania rozporka 21 c. dłu- 
giego, przy ]2 0  obrobieniu., 
tylny bryt rozdziela się na 2 
druty i każdą połowę robi oso
bno. Gdy pozostaje już od gó
ry tylko 218 oczek, potrzeba 
każdy bryt zakończyć łańcusz
kiem.

N. 2 7 - 2 8 .  Kaftanik
damski włóczkowy. 

Materjał: włóczka lub wełna 
biała nie kręcona, grube druty. 

Kaftanik zaczyna się od dołu i robi luźno yr koło jak poń
czocha w paski o 2 oczkach, naprzemian gładkich i od
wrotnych. Tylko na ząbeczki u dołu odrabia się naj
pierw od lewej strony 4 razy całkiem gładko, w 5-tym



naprzemian 1 o. przy. 1 zgubić, dalej znów 5 rzędów 
gładko, przy 6-tym złożyć szlaczek we dwoje 
i połączyć za każde oczko razem. Po 110 
obrobieniach, dla otrzymania rozporka na 
pachę rozdziela się stan na 2 druty, robi od
dzielnie przód i plecy, i obrabia jeszcze 30 
razy. Następnie z brzegów każdej połowy 
zostawia się po 16 o. do przyrobienia ra- 
miączka, a pozostałe obrabia łańcuszkiem.
Eamiączka obrabia się 60 razy tam i uapo- 
wrót gładko, i przyrabia do przeciwnej stro
ny. Eękawki robią się w poprzek oddzielnie, 
zawsze gładko tam i napowrót, zacząwszy na 
o. 24. Klinik przyrabia się w jednym ciągu, 
spaja z przeciwną stroną i nakoniec rękawki 
wszywa się do pachy. Koroneczkę do wy
kroju i rękawów robi się oddzielnie.

N. 2 9 —30. W łóczkow y  kapturek dla 
dziecka, robiony na drutach. Dwa kwadraty 
zaczęte na ocz. 12, przybierane na początku każdego 
druta aż do ocz. 100 lub 120, następnie w odwrotnym

m  mm
N. 3, Serweta na stół. Deseń i opis na dodatku

mm

bębnowaniem i plisami.

_\ ułożone jeden na drugim, 
kapturka. Dwa zaokrąglone

kierunku gubione do ocz. 
stanowią podwójną główkę 
rog i obrócone być powinny do środka. Karczek i rondko 
odrabia się podług próbki X. 30. Przy twarzy i nad 
karczkiem z tyłu, przewleczone są do przyciągania sznu
ry kręcone, zakończone kwastatni.

N. 31. M a jte c z k i włóczkowe .dla dzieci od la t 1— 4.
Zacząwszy na ocz. 100 obrabia się gładko tam i na

p o w r ó t  9 6 — 100 razy, potem zostawiwszy po 2 o. na 
początku i końcu druta, obrąbią się resztę w koło jak 
pończochę 16 razy, dając zawsze 2 o. gładko, 2 odwrot
nie Do 4 pozostałych oczek przyrabia się klin na kola
no; klin ten jest tyle razy co i majtki obro
biony. Na początku każdego druta przy
biera się 1 oko w 40 początkowych obro
bieniach, poczem 16 lub 20 środkowych 
rządów robi się równo, a w nastę- ^  
pnych gubi po 1 oku uż do 4-oeh. Na
koniec obrabia się majtki u góry 
słupkami i pikotami. szydełkiem; 
słupki służą do przewle
czenia wstążeczki do wią
zania. U dołu dodane 
tylko pikoty szydełkowe.

N. 32.. C ie p łe  nako- 
lanniki robione na dru
tach. Nakolanniki z bia
łej angielskiej włóczki, 
zaczynają się od środkowego klina na ocz.
2 w następnych 69 rzędach dobiera się co 
4 obro. 2 oczy w środku (razem więc o. 36)
W tym celu zarzuca się raz nitki na drut,

a w następnym

hafttowamEkram

wych. Potem brzeżne oczy z każdego boku 
klina nabierają się na druty, obrabiają naj
pierw w koło jak pończocha 3 razy odwro
tnie, dalej 41 razy 2 o. gł. 2 odwrotnie, 
poc.zem dolną stronę zakończa się bardzo 
luźnym łańcuszkiem. W stronie zaś gór
nej po 41 równych obrobieniach, przybiera 
się 1 oko w środku każdego paska, obrabia 
3 lub 4 razy paski, mające po 3 ocz przy
biera znów po 2 oczy,w każdym, to jest 
między 1 i 2 oraz 2 i 3cim okiem, obra
bia po 5 o. w pasku 3 razy i zakończa łań
cuszkiem.

N. 33. Fanszonik z włóc/ki białej an
gielskiej. Eobota na drutach, ścieg pluszo
wy. Wykroiwszy z papieru dokładną i od
powiedniej wie.kości formę fanszonika z 

długiemi końcami, zaczyna się następnie robotę od- 
środka.igubi następnie podług formy. Na ścieg p lu 
szowy okręca się nitką koło palca, a otrzymaną tym spo
sobem pentelkę robi razem z oczkiem, najlepiej zarzucać 
nitkę przy każdem 
oku, a następne 3 
rzędy robić gładko.
Początkowe i koń-
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N. 7. Poduszka do okna. Haft dziergany.
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ezarny, ciemniejszy, jaśniejszy, 

„. zielony

rzędzie robi się w 
nie 1 o. gł. 1 od
wrotnie. Po 30

równych środko
wych obrobieniach, 
gubi się w od
wrotnym kierunku 
co 4ry  obrobienia 
(po dwa oczy to 
jest. robi środkowe 
3 oczy razem) aż 
do 2 ocz. końco-

11
ponsowy.

N. 9. Gwiazdka do ryc. 3.
rzyzowa

N. 5. Fartuszek przybrany aksamitem.

cowe oczy każdego rzędu powinny być luźno robione, 
a następnie przy obrabianiu garnirunku daje się wr każ
de dwa oczka ścisłe szydełkowe. Eiusza robiona jest 
z jedwabiu lub filozeli białej, a ostatnie obrobienie jest 
kolorowe. Taki garnirunck może także być siatkowy.

N a całym fanszónikn dodany jest rzucik ko
lorowy, który można przyszywać na końcu, 
przeprowadzając filozelę z lewej strony, albo 
wrabiać orl razu w równych odstępach.

N. 34. Czepeczek włó
czkowy do wkładania na bia
ły czepeczek. Eobota na dru
tach. Denko z tyłu okrą
głe, z przodu w ząb spiczasty 
zakończone, robi się z cien
kiej, niekręeonej czarnej ka- 
inelorowej włóczki (Eiswol- 

Ie,) zawsze gładko i luźno tam 
i napowrót. Denko takie mieć 

powinno 32 cent. szerokości, 39 cent. 
długości, zaczyna go się od tyłu na o. 
.18, następnie przybiera po 1 o. na 
początku każdego druta, aż do 75 o. 
dalej obrobić 80 razy, gubiąc co 
osiem obrobień jedno oko, a potem 
już na początku każdego druta gu
bić, aż do 1-go oka. Całe denko 

podszywa się następnie tiulem czarnym, nawłóczy z ty
łu elastyką, a przód przyszywa do czółka ze sztywneg- 

tiulu, nad czołem 
w ząb zakończone
go, mającego w 
środku 3 i pół, z 
brzegów 2 cent. 
szerokości a 48 
c e n t .  długości.
Garnirunek układa 
się z koronki robio
nej na drutach 3 
5 cent. szerokięBó| | - i | | |  
k tórą układa się w

nasa□3**0 
□□□□od *  n n n n n o
g o l i l i

o •:< Bg
fałdki, lub marsz- n
czy podług modelu □ ■■■ ■■■ nOk ' k x 'N O□□□□□□ >:<w .■ EOODOB□ o

ma■■
czarny, ponsowy,

n dD

zieio

Eobota 
N. 9 — 10. N. 10. Gwiazdka do ryc. 8.



je s t z modnśj matowej materji, przerabianej w pasy ko
lorowe. Kołnierzyk i mankiety z
hattn i koronki. We włosach wysoki 

S l l l t e te*- szyldkretowy grzebień.
N. 3. Opis na arkuszu z krojami.

jFó N. 4. S pódn ica  z przestę-
I f ijfw S fc  V  bnowaniem i plisami. Spódnica

ta z przodu 32, z tyłu 97
cent. długa, u dołu ma 132

■ f o S f j K  '*v cent. szerokości. Bryt przedni z
% J t L A  j i  boków skośno ścięty i oba bocz-

ne kliny, przykrajać można po- 
dług F ig . 18— 19 na arkuszu

K r e S a m  dodatkowym, brakująca
szerokość dopełnia się- 

^  brytem prostym. Spód-
n*ca podana nu tyć. 4, 

T M B f c i - y g i  odszyta z dubeltowo wzię-
,. M W  tego czarnego wełniane-

go materjału, od dołu na 
40 cent. podłożona jest 
watą i przepikowana po

i ł .  23. Okrycie przy- dług wzoru. Przybranie
brane sznurem i koronką. stanowią dwa rzędy po

trójnych plisek 4 i pół 
cent. szerokich. U góry przedni bryt wszyty jest w pasek
wycięty w ząb, tylne bryty mają dodaną listewkę do
nawleczenia. U dołu spódnica objęta czarnym aksami
tem.

N . 27 Kaftaniczek bez rękawóy| 
Patrz ryc. 26. Krój i opis w do^ 
s datku N -I I  Fig. 6— H a . | |

N. 24. Okrągły kapelusz przybrany czaplem piórem.

N. 26. Kaftaniczek bez rękawków z wachlarzowem ka- 
roczkiem. Patrz ryc. 27. Opis i krój w dodatku N. II 

Fig. 6 — l l a

N. 5. F a r tu s z e k  przybrany aksami
tem. Na fartuszek 62— 70 centym, długi, 
formą kliniastą, potrzeba z kawałka pro- 
stego materjału, odciąć dwa kliny skośne 
po 13 cent. górnej, a 26 dolnej szerokości, 
poczem brzegi proste klinów, przyszywają 

| | | | | |  s ię do skośnego przodu, hadne przybranie
stanowi plisa aksamitna l c  cent. szeroka, 

l l l l l l  podszyta sztywnym muślinem; brzegi plisy
wycięte są w zęby po 8 cent. szerokie, a 2 

i cent- głębokie. Zęby oszyte są pasmante-
rją z czarnego jedwabnego sznura i marszczo- 

||U > ' nej koronki 3 cent. szerokiej. Fartuszek
u góry wszyty jest w odpowiedni aksami- 

* "  tny pasek, wycięty w ząb i odpowiednio
przybrany sznurem i koronką. Sznur za- 

f | | |  kończony kwastami służy do wiązania la -
H l k  tuszka.

N. 25 . Kaftanik muślinowy z fałdowanym karoezkiem 
krótkicmi rękawkami. Opis i  krój kol niei za w dodatku 

N. I II  Fig. 12.

K  orespondencja.
P a n i W andzie D. Na w ełniane suknie naj
większego używają powodzenia: serże 
popeliny i sukienka vigogne. Do m o
dnych kolorów należy: zielono-ohw iew yN . 28 Chusteczka muślinowa z karoezkiem. Opis i krój 

w dodatku N. IV, Fig. 13.



b.TJeseń N,

b ą  oczek śc. rozdzielanych, o. pow. s ta n o w ią  zaczęcie 
ażurow ego sz laku , robionego nap rzem ian  z włóczek: b ia 
łe j, czarnej, n ak rap ian e j i kolorowej, zaczynając  od kolo
ru  czarnego. W  n astęp n y m  rzędzie p rze jm u je  się po 
2 pen te lk i w dw a p rzed z ia ły  m iędzy o. śc . przew łóczy 
przez n ie jed n ą  p e n te lk ę> k tó rą  znów jednem  o. łączy  z o. 
b ędącem  n a  szy d e łk u , potem  p rz e ra b ia  1 o. pow ie trzne. I7 ]  Męz
Pow rócić  od *. R ząd  s tan o w iący  ku
gó rn e  zakończenie sk ła d a  się  z 3 o. 

pow. i 1 o. śc. zajm ow anych za  o. 
pow . poprzedniego rzęd u . P rzez  ten  
r z ą d  przew ijany  je s t  łańcu szek  z o. 
pow . przyczepiony o: śc isłem u  R ycina 
37  z c c łą  dokładnością  podaje w zór 
teg o  sz lak u .

i N . 16 . Część K w adratu  do ryc. 18.

U. 37 S z l a k  a ż u r o w y  do pe lerynek , kaftaniczków  
i t. p. R obota szydełk iem . D w a rzędy  m ija jących  się z so-

K  4 4  S u k n i a  z tren em  i s tan ik iem  pod szy ją  z k o 
lorowej m aterji.

W olan t z nagłów kiem  3 5 — 4 0  cent. szerok i, k tó ry  ty l
ko z ty łu  dany  je s t  brzegiem  sukn i, z boków zaś zw ęża 
się  do 7 centy , podnosi w g ó rę  i s ięg a  aż  do p a sk a  i p l i 
sa  a k sa m itn a , z w y p u stk ą  kolorow ą a tła so w ą , oszy ta  f r e n -  
dzlą , n a ś lad u ją  i z as tę p u ją  tu n ik ę . T a k a :  p lisa  bar f re n -  
dzli, p rzyciska  nag łów ek  w olan tu  i stanow i p rzy b ran ie  

s ta n ik a . W o lan t u  p ó ło tw arty ch  ręk aw ó w , 
w d o d a t-  zakończonych w górze  b u fą , liczy 7 cen t,

4 .  szerokości.
S zarfa  p rzy p ię ta  z boku na  p a sk u  aksam i

tnym , ozdobionym  sznurem , je s t  z k rep y  
wabnej ko loru  sukn i, zakończona  i d> łu 
roką fren d z lą .

N  3 6 .  S z l a c z e k  szydełkow y w ząbk i do  pe le rynk i, 
k a ftan iczk a  d la  dzieci lub  t. p .

N 4 1 . O k r ą g ł y  kapelusz  d la  m ałego  ch łopczyka .
Skrom ne p rzy b ran ie  m arynarsk iego , ceratow ego k a p e lu 
sza , z o k rą g łą  4  i pó ł cent. w ysoką g łó w k ą  i 3 c e r t .  
szerokim  rondkiem . w ło
żonego trochę k u  tyłow i 
g łow y, stan o w i rzym ski 
szalik , zakończony fren 
dz lą , 100  cent. d łu g i,
6 szerok i, k tó ry  p rz e fa ł-  
dow any o tacza w około 
głów kę, a  z low ej s tro n y  
w iąże się w w ęzeł z dwom a 
spuszczonem i końcam i.
K otw ica w p ię ta  obok w ę
z ła , w yrobiona je s t  z ko
ści słoniow ej.

N . 13. P u g ila re s  do b ile 
tó w  w izytow ych o tw arty . 

P a trz  rvc. 14.

N. 43. O krągły k a p e l u s z  d la
m ałej dziew czynki. P o p ie la ty  filco
wy k apelusik  z ow alną g łó w k ą  i 
rondk iem  tro ch ę  w g ię tem  n a  bokach , 
ob jęty  je s t  n ieb iesk im  aksam item . 
P rz y b ran ie  stanow i w s tą ż k a  p o p ie la ta  
1 18  cen t. d łu g a  i w s tążk a  n ieb ieska, 
opasu jące  k apelusz  i uiożone w k o 
k a rd y  i końce spuszczające s ię .  Z le 
wej s tro n y  pod k o k a rd ą , w p ię te  je s t  
sk rzydełko  pop iela te .

g ila re s  do 
biletów  zam 
k n ię ty . Patrz: 
ryc. 13 i 15N. 43. K a f o a n i c z e k  bez rę k a 

wów. P od an y  z p rzodu  k a ftan ik  bez
rękaw ów  odnosi się  do ry c . 2 w N . 4 9  Tyg. M ód.

15.

M iędzy ko ro n k ą  w p ię te  są  pojedyncze puk le  i rozety  ze 
w stążeczk i a tłasow ej lila , ’/ s  cen t. szerokiej, n a  denku  
n a sz y ta  g ład k o  w stążeczka  i sze rsza , m arszczona  k o ron

ka. T a  sam a koronka 
sp a ja  się na  b a rb k i, od 
g ó ry  b rzeg i są  ty lko  ze
szy te  ze so b ą , dalej zaś 
p o d łu g  form y połączone i 
rozszerzone rob o tą  szydeł
kow ą. P ró b k i odpowie
dniej koronki zn ajdu ją  się  
n a  ryc. 28  i w N . 49  T y -  
god. ryc . 9 i 1 0 .

. 11. C y g arn ica  o tw a r-  51. 35. P od eszw a  ro 
ta  j>  a t  rz ry c . 12. b iona na  d ru ta c h . B ardzo

ciep ła  i dogodna n a  m rozy. 
Podeszw a do w łożen ia  w b u c ik i robi 
się  w koło ja k  pończocha, z b iałe j 
lub  kolorowej w łóczki, p a su jąc  robotę 
do podeszwy w ykrojonej z t e k tu r r, p o 
d łu g  m iary  bucika. W  palcach za
ra b ia  się  ja k  pończocha, a z d ru g ie 
go b rzeg a  zakończa jak  woreczek i 
w suw a w środek ową form ę z te k tu 
ry , a  n a s tęp n ie  zaszyw a. Gdy pode- 

N . 12. Gy- szw a się zbrudzi lub  przepoci, w y -
g a rn ic a  zam - suw a się z niej te k tu rę  i p ierze  w
k n ię ta  p a trz  letn iej wodzie z m ydłem ,

ryc. 11.

N. 38- Robota w ram ach  do ko łn ierza  i m ufki 
ryc ina  1.

N. 3 9 —40. Woreczek do ro b ó t ozdobiony haftem . 
M aterjał: zielony jedw abny  ry p s, b ia łe  su k n o  kolorow y 
kordonek, zielona w stążeczka  2 c en ty , szeroka zie
lony jedw abny  szn u r, kw aścik  zielony jedw abny , 
ja sn o  brouzow a to rsa d a , te k tu ra ,  zie lona w ełn iana  
podszew ka. W ierzchnie s tro n y  w oreczka zajm ując  dw a 
owale z su k n a  11 cent. d ług ie , 7 i pó ł szerokie, ozdo
bione h aftem  z kordonku  kolorow ego, ściegiem  p łask im  
i cierniow ym , podszy te  te k tu rą .  B rzeg  owali zakończa 
fa lb an k a  w y cięta  w- ząbeczk i, 1 i pó ł cent- szeroka, nad  
n ią  n a szy ta  je s t  dwom a rzędam i jasn o  brązow a to rsad k a , 
ja k  to w idać  na  ryc. 3 9 . • R ycina 4 0  podaje  w zór m e- 
daljonu, w yhaftow anego kolorowem i jedw ab iam i. P a s  
jedw abnego  zielonego ry p su , 5 0  cen t. d iu g i, 10 c- sze ro 
k i, n a  końcach podszy ty  lis tew k ą  do przew leczenia szn u 
rów , stanow i boki w oreczka i połączenie obu zw ierzch
n ich  ow ali. P rz y  zeszyciu zostaw ia się  pó-5 '/a cen t. na- 
otw ór woreczka; zw iązanie stanow i szn u r jedw abny  zie 
lony, zakończony kw astam i. Pod  kokardam i ze w stążk i 
p rzyszy tem i w gó rze  n a  ow alach, p rzy tw ierdzony  je s t  
guziczek i p en te lka  do zap ięcia  woreczka.


